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Warszawa, czwartek 10 czerwca 1954 r. 136 (1275) B Cena 20 groszy

spraw zagranicznych !

Ponad 1.865 tys. nczennic 1 uczniów  szkół ogólnokształcących 1 zawo  
dow ych zda je  obecnie egzam inyprom ocyjne . w połow ie bm. do eg 
zam inów  m atu ra ln ych  p rzystąp i dalszych 68 tys. m łodzieży

F o to  — C A F

W ogniu walki 
powstawać będą

o wielką, ludową sprawę 
dzieła godne naszej epoki

VI Walny Zjazd Delegatów ZLP rozpoczął obrady

Rozwiązanie problemu indochińskiego jest możliwe 
przy poszanowaniu suwerenności narodów Indociiin

Plenarne posiedzenie konferencji genewskiej
G ENEW A. 8 bm. dziewięć d e - ! b lik i Dem okratycznej Fam Van ; ster Eden. O m aw ia jąc poszczę» 

ięg&cj; uczestniczących w  dys- ; Dong, k tó ry  sk ry ty k o w a ł pro- j golnę kwestie poruszane w Ge- 
kus ji nad sprawą Indochin ze- ; pozycje francuskie  i  baodaiow- \ newie. m in. Eden w yraz i! m. in. 
b ra ło  się na posiedzenie p le n a r- ; skie. ¡op in ię, że sprawę Laosu i K am -
ne. Przewodniczył b ry ty js k i m i- j Szef de legacji W ie tnam skie j bodży należy traktow ać oddziel«

R e pu b lik i D em okratycznej I nie.
zgłosił propozycje, k tó re  prze- Co się tyczy sprawy m iędzy- 
w id u ją : ! narodowej ko n tro li nad w yko*

1) kon tynuow an ie  dyskus ji i naniem w a runków  rozejm u, to 
nad sześciopunktowym  planem  : b ry ty js k i m in is te r sp iaw  zagra- 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, 
zwłaszcza w  kw e s tii k o n tro li 
roze jm u; •

2) niezwłoczne
przedstaw ił następnie sw ó j i bezpośredniego kon tak tu  na 
punkt w idzenia na różne za- j m ie jscu w  W ietnam ie m iędzy I 
gadnienia sporne. Pow tórzy ł on I p rzedstaw ic ie lam i obu naczel-S 
przy tym  swoje ' dawne tezy i j nych dowództw ;
argum enty, k tóre u tru d n ia ją ! 3) niezwłoczne podjęcie d v - i . . .  :
osiągnięcie porozumienia. j skus ji nad zagadnieniam i p o ii-  i w _k to >;y ™. poparł m in  B id au lt.

Z koie, przemawia) przedsta-j tycznym i. nistra M ołotowa. k tó ry  za rep li-
t r lrń h r^ i • m a ri° " etkowego rządu I Po Fam Van Dongu przem a- kow al na polemiczne uwagi rnin. 
Kam bodży, k tó ry  me w m osł i w ia ł m in is te r M oło tow  (prze- j B idau lt, odroczono posiedzenie 

; N 3ct^fng,?md °  ^ SkUS3/ - J  m ów ien ie mm . M ołotow a po- j do środy 9 bm. W środę odbę- 
H l n Fm mówcą by ł szef da jem y na stronie 4-ej). j dzie się posiedzenie plenarne W
delegacji W ietnam skie j R e p u -1 Następnie zabrał głos m in i-  spraw ie Indochin.

n ister 
Eden.

i -M in ister B idau lt przedstaw i) 
, pogląd delegacji francusk ie j na 
; obecny stan rokowań w  spra- 
: Wie indochin .
i Przyznając, że k o n fe re n - 
| c ja genewska osiągnęła pewne 
| rezu lta ty , m in is te r B idau lt

i nicznych w ysunął propozycję, 
| by udzia ł w  neu tra lne j kom is ji 
j nadzorczej w zię ły  państwa a- 

naw iazanie zi atyckie , reprezentowane na 
„a  kon ferencji w Colombo. a więc 

i Burm a, Cejlon. Ind ie, Indonezja 
Pakistan.
Podsekretarz stanu USA Be- 

j dę li Sm ith  złożył oświadczenia,

W  dniu 8 bm. rozpoczął się w  W arszawie V I  W a ln y  Z jazd Delegatów Zw iązku L ite ra tó w  
Polskich. Na obrady p rz y b y li członkowie Rządu z Prezesem Rady M in is tró w  .1. C y ra nk ie w i­
czem i Wiceprezesem Rady M in is tró w  J. Bermanem na czele, sekretarz K om ite tu  Centralnego 
PZPR E. Ochab, przedstaw icie le organ izacji masowych, zw iązków  twórczych, in s ty tu c ji w ydaw ­
niczych i ku ltu ra ln ych .

W  o tw arc iu  obrad w z ię li rów nież udzia ł — zaproszeni na Zjazd pisarze zagraniczni: Konstan­
ty  Simonow, Lu bo m ir D m ite rko  i Borys R iu riko w  (ZSRR), pisarz i bo jow n ik  o wolność ludu 
tureckiego Nazim H ikm et, pisarze czechosłowaccy Jan Kostra i Jan P ila r, Dan Desliu (Rum u­
nia), Iw an  Ruż (Bułgaria), Erno Urban (W ęgry), Georg Rahm i W a lte r K a iser (NRD) oraz 
A x e l L if fn e r  (Szwecja).

Prezyd ium  Zjazdu.

Po pow itan iu  zebranych przez ( l i  chw ilą  m ilczenia zm arłych w  
prezesa ZG Z LP  L. K ruczków-1 okresie ostatn ich 4 la t członków 
skiego dokonano w yboru  prezy- i ZLP. Uczczono również pamięć

« ->  t ?" " ■»« " » » ■ !
"W. B ron iew skim . Na wnioseK j rŁa duńskiego M a rtin a  Anderse- 
przewodniczącego zebrani uczci- ! na-Nexó.

Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Ochaba
W  im ien iu  K om ite tu  C e n tra l- , dych mas ludow ych, będących 

nogo Polsk ie j Zjednoczonej P ar- 1 dziś gospodarzami swego m łods- 
t i i  Robotniczej p o w ita ł Z jazd | go państwa i budow niczym i no-
sekretarz K C  PZPR, E. Ochab, 
k tó r y  p o w ie d z ia ł m . in .:

P artia  nasza zawsze p rzyw ią ­
zyw ała w ie lką  wagę do pracy 
p isarzy pam iętając, że lite ra tu ra  
p iękna była  i jest. potężną b ro­
n ią  ideologiczną, że w yw ie ra  o- 
na głęboki w p ły w  na życie spo­
łeczeństwa, ksz ta łtu jąc  w po­
ważnym  stopniu świadomość i 
aktyw ność społeczną szerokich 
m ilion ow ych  rzesz czyte ln ików .

Przytaczając c y try  i  ja k  ty  
czterech la t ub ieg łych od po­
przedniego Z jazdu L ite ra tów , 
tow . Ochab stw ierdza, że byty  
to  la ta n iestrudzone j w a lk i o 
nowe socjalistyczne oblicze na­
szego narodu.

W  tym  bilansie  „wórczej so-

wego u s tró j«  społecznego.
W skazując, że węzłowe zada­

nia, k tó re  postaw ił przed naro­
dem I I  7 iazd  PZPR, tow. Ochab 
podkreśla, że w ykonan ie  ich  
uw arunkow ane jest wzrostem  
aktyw nośc i społecznej i  p ro ­
d u kcy jn e j mas pracujących, 
wzrostem  ich  świadomości.

Praca nad wzrostem  ak tyw n o ­
ści społecznej i  p ro du kcy jne j 
szerokich mas, nad dalszym po­
głęb ian iem  ich  świadom ości so­
c ja lis tyczne j, nad umocnieniem 
ducha ofia rności i  żarliwości 
rew o lu cy jn e j w  walce o rea liza­
cję naszych poryw a jących celów 
klasowych oto w ie lk ie , bojowe 
zadania naszej p a rtii,  a zarazem 
zaszczytne zadanie naszej glę-

c ja lis tyczne j pracy po lsk ich ro- j ¿¿ko związanej z ludem  lite ra  
bo tn ikow , cnłopów i m te lig e n -1
c j i  n iem a ły jest pośredni i bez­
pośredni udzia i naszych pisarzy, 
współbudowniezyeh nowego, 
sp raw ied liw ego us tro ju  społecz­
nego, niosącego wyzw olenie 
cz łow iekow i pracującem u i  ca­
łe j ludzkości.

Podkreślam y nasze osiągnię­
cia , aby wskazać, że idz iem y po 
słusznej drodze, aby uw yp u k lić  
te  n iem al nieograniczone moż­
liw ośc i rozw oju , k tó re  da je nam 
u s tró j socja listyczny i braterska 
p rzy jaźń  z potężnym Zw iąz­
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow ej.

Uwagę P a rtii i mas p racu ją ­
cych staram y się jednak skupić 
przede w szystkim  na trudnoś­
ciach, k tó re  p rzy jdz ie  nam po­
konać, i  na zadaniach, k tó re  
będziemy realizować, aby w 
wolności, w  dobrobycie, w  szczę­
ściu mas ludow ych rozkw ita ła  
Polska, k tó ra  szykuje się do ob­
chodu swego tysiąclecia, ale 
tryska  pe łn ią  m łodzieńczych sit, 
p łynących z głębi w iecznie m ło-

tu ry  i sztuki.
Szczególną uwagę zwraca 

mówca na zadania ja k ie  posta­
w iła  przed narodem  p a rtia  w  
walce o rozw ó j p ro d u kc ji ro l­
n iczej, o przebudowę wsi. W 
te j walce, k tó ra  wiąże się 
n ierozerw a ln ie  z perspektyw ą  
stopniowego, dobrowolnego  
przechodzenia mas m a ło ro l­
nych i  średn io ro lnych  ch ło ­
pów na to ry  gospodarki zespo­
łow e j, n ie  może zabraknać  
tw órców  k u ltu ry .

K om ite t C en tra lny  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotn i­
czej jest głęboko przekonany, że 
w te j g igantycznej pracy, która  
zostanie dokonana dla przygo­
towania najw iększego przełomu 
w  w ie low iekow ych dziejach wsi 
po lskie j — zaszczytne m iejsce 
przypadnie lite ra tu rze  pięknej, 
że pierwsze osiągnięcia naszej 
lite ra tu ry  w  te j dziedzinie będą 
wzbogacone o nowe, do jrza łe 
dzieła pisarzy, k tó rzy  sami głę­
boko w n ikną  w  problem atykę

Foto —  CAF

współczesnej w a lk i klasow ej na 
wsi i po tra fią  oddać dram atycz­
ne napięcie te j w a lk i, p iękno 
duchowe o fia rnych bo jow n ików
0 socjalizm , rodzenie się nowe­
go człow ieka na wsi, wczoraj 
często zahukanej i ciem nej, za­
styg łe j i pa tria rcha lne j, a dziś 
walczącej coraz bardzie j św ia­
dom ie o zwycięstwo nowego nad 
starym , k u ltu ry  nad zabobonem, 
postępu nad zacofaniem, tra k ­
tora nad sochą i m otyką, socja­
lizm u i hum anizm u nad kap ita ­
lizm em  i podeptaniem człow ie­
ka.

W alka nowego ze starym , 
k tóra najostrzejsze fo rm y  przy­
biera na wsi, toczy się oczyw i­
ście w  ca łym  k ra ju  i we wszy­
s tk ich  dziedzinach naszego ży­
cia. T y lko  zakochany w  sobie
1 beznadziejnie ślepy piękno­
duch ludzi się czasem uro jen ia ­
m i, że można zachować pozycję 
neutra lną w obliczu tej ty ta n i­
cznej w a lk i o nowe, p iękne o- 
biicze naszego k ra ju  I całego 
świata, o najgłębszy sens życia 
każdej jednostki i każdego na­
rodu, o wyzw olenie człow ieka 
pracy i całej ludzkości.

W ie lka  lite ra tu ra  i sztuka 
może się rodzić ty lko  w  na j­
głębszym zw iązku z życiem, w  
służbie dla ludu, w  ogniu w a l­
k i o w ie lką  ludową sprawę. 
Dlatego też, w ydaje się nam, 
rzeczą słuszną, że my — żoł­
nierze PZPR, spotykając się z 
W ami p a rty jn ym i i bezparty j­
nym i przedstaw icie lam i naszej 
lite ra tu ry  pięknej, walczącej o 
wspólne nasze socjalistyczne 
ideały, w idz im y w  Was braci- 
żotn ierzy w ie lk ie j robotniczej 
spraw y, głęboko narodowej, a 
zarazem m iędzynarodowej.

Śm ia ło s taw ia jc ie  w swej 
twórczości trudne problem y na­
szego b u rz liw ie  rozw ija jącego 
się życia, ośw ie tla jc ie  głębokie 
przem iany i dram atyczne kon­
f l ik ty  w  stosunkach . między 
ludźm i w  walce nowego ze sta­
rym  w  duszy człow ieka i w  
świadomości mas ludzkich.

Śm ia ło naw iązujc ie  do w ie l­
kich tra d y c ji naszej lite ra m ry  
narodowej, w yko rzystu jc ie  do­
niosłe doświadczenie, zdobyte 
przez najlepszych przedstaw icie-

Aby więcej by to mleka, masła i sera
(Obsł. w ł.) 9 bm. w  W arsza- t m leczarskich, m a js tro w ie  róż

w ie  rozpoczyna obrady K ra jo ­
wa Narada A k ty w u  P a rty jn o  - 
Gospodarczego Przem yślu M le ­
czarskiego. Na naradę przybę­
dzie około  400 delegatów z ca­
łe j Polski. Będą to: pracow nicy  
ekspozytur wo jew ódzkich, p la ­
cówek p rodukcy jnych  zakładów

Huta aluminium
w Skawinie w rozruchu

Już ty lk o  tygodnie dzielą bu­
downiczych pierwszej w  Polsce 
należącej do najnowocześniej­
szych w Europie hu ty  a lum i­
n ium  w S kaw in ie  pod K ra ko ­
wem  od m omentu podjęcia 
wstępnej eksploatacji. Na rozle­
g łym  teren ie hu ty  w halach 
e lektro lizy, s tacji prostowników , 
urządzeniach gospodarki wod­
ne j zakładu, trw a ją  końcowe 
prace wykończeniowe. usuwa 
się dostrzeżone uste rk i robót 
montażowych.

Jednocześnie kom isja rozru ­
chowa przy jm u je  poszczególne 
urządzenia do pierwszych prób.

Próby dzia łania catej n ie­
zm iern ie  skom plikow anej auto­
m a tyk i s tacji wykazały bezbłęd­
ność prac montażowych)

nych specjalności, a w ięc: sero- 
warze, maślarze, mleczarze, ka- 
zeiniarze, k ie row n icy  z lew n i 
grom adzkich, p racow nicy trans­
po rtu , p lan iśc i kosztów, d y re k ­
to rzy  P Z M -ów , k ie row n icy  za­
kładów  p ro dukcy jnych , przo­
dow n icy p racy . W ie lu  z n ich to 
zetempowcy. P rzem yśl m leczar­
sk i za trudn ia  w ie le  m łodzieży. 
Z ogólnej liczby pracow n ików  
przem ysłu m leczarskiego około 
70 procent stanow i młodzież.

Z ebran i na naradzie om ówią  
tak ie  spraw y ja k :

sprawę pełnego w ykonan ia  
planu skupu m leka, zarówno z 
dostaw obow iązkowych ja k  i

ponadobow iązkowych  —  aby 
zapewnić masę surowcową;

lepszej jakości dostarczanego 
m leka;

uspraw nien ia transportu , ob­
niżenia jego kosztów i  og ran i­
czenia czasu trw a n ia  transpor­
tu ;

obniżenia kosztów p ro d u k c ji;
uspraw nien ia d ys tryb u c ji, tak  

aby tw aróg I  ga tunku  w yp ro ­
dukow any dla  W arszawy w  
M ińsku  M azow ieckim  nie  t ra ­
f ia ł do rą k  kupującego po p ię ­
ciu dniach, k iedy oczyw iście nie  
można go ju ż  k w a lif ik o w a ć  do 
I  gatunku.

Uczestnikom  narady .życzym y  
owocnych obrad.

Młodzi zobowiązują się 
rozprowadzać książki

(Obst. wł.). Zetem powcy w  . 
przedsiębiorstw ie „M e la le x p o rt“ 
w  W arszaw ie p o d ję li z o b o - i 
w iązanie rozprowadzenia do | 
dn ia 20 bm. ISO egz. książek w i 
ramach Dni O św ia ty, K siążk i j 
i Prasy. Każdy z n ich rozpro- j 
wadzi w  swoim  m iejscu żarnie- j 
szkania 2 książki« i

Zetem powcy „M e ta le xp o rtu “  
w zyw a ją  inne organizacje do 
podejm owania podobnych zobo­
wiązań, k tóre przyczynią śtę  do 
dalszego rozpowszechnienia czy­
te ln ic tw a  wśród najszerszych 
rzesz społeczeństwa,

l i  l i te ra tu ry  radzieck ie j, z pasją 
i męstwem Żeromskiego i G o r­
kiego walczcie o nowego czło­
w ieka, o um ocnienie nowego so­
cja listycznego społeczeństwa.

Pom agajcie m łodym  pisarzom, 
aby nie u leg li ła tw e j pokusie 
upraszczania czy lak ierow ania  
naszego życia, aby nie zrażali 
się niepowodzeniam i, czy po­
tkn ięc iam i na drodze rea lizm u 
socjalistycznego, na drodze t ru ­
dnej, ale jedyn ie  w iodącej do 
celu.

Pasja twórcza w yp ływ a jąca  z 
m iłości do człow ieka, do swej 
klasy, i swego tiarodu, połączo­
na z coraz głębszą rzetelną zna­
jom ością życia i jego praw  roz­
w o jow ych, pomoże naszym p i­

sarzom stworzyć dzieła trw a łe  i 
godne naszej w ie lk ie j epoki.

Tow. Ochab wskazuje, że o- 
becność na Zjeżozie licznych  
delegacji i  gości zagranicznych  
jest dowodem, że tak  ja k  Pol­
ska Ludowa jest jedną z b ry ­
gad szturm ow ych m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego  i  
rew olucyjnego, tak  polska lite ­
ra tu ra  p iękna jest jednym  
ogniw  międzynarodowego fro n  
tu  żołn ierzy p ióra, walczących 
o te same ideały.

Na zakończenie m ówca sk ła ­
da w  im ie n iu  KC  PZPR życze­
nia owocnych obrad.

Przem ówienie sekretarza K C  
PZPR zebran i p rz y ję li gorącym i 
oklaskam i.

Przedstawiciele Polski w Korei 
stoją na straży rozejmu

Oświadczenie PAP
Specja lna pu b likac ja  w y d a n a , strzeganiu rozejm u przez Korę-

am erykańsk ie j zaw iera oszczer- triu przez tzw. Dowództwo N Z ,ln a ch .
N eutra lnych

Powitania Zjazdu
N astępn ie  odczytano  w ś ró d  o-. R e fe rat podstawowy, oparty  

k laskó w  depesze i lis ty  n ades łane . „
do Z jazd u . P isa rze  chińscy pozdra-1 na sprawozdaniu z działalności 
w ia ją  Z jazd  w  sw ej depeszy i ży- i Zarządu Głównego ZLP w okre- 
czą lite ra to m  po lskim  dalszych  o- i sj e 1950 __ 1954 r wygłosił pre-
siągn ięć  w  dzie le  poko ju  i budow y  
socja lizm u . Z w iązek  P is a rzy  K o re ­
ańskich  w y ra ż a  w  nadesłanej depe ­
szy p rze ko n a n ie , że li te ra tu ra  p o l­
ska  w  jeszcze w iększym  stopn iu  
p rzy czy n ia ć  się będzie  do u trw a lę  
nia  poko ju  i bezpieczeństw a na ca­
łym  św iecie.

H ow ard  Fast w  nades łanym  liż ­
cie, w y ra ż a ją c  po dziękow anie  za  
zaproszen ie  na Z jazd , k tó re  p rz y ­
ją ł z rad ośc ią  — ubo lew a, że nie  
m oże p rz y b y ć  do Polski pon iew aż  
jest nadal jedn ym  ż w ie lu , k tó rz y  
nie o trz y m u ją  paszportu  i n ie m a ją  
m ożności w y ja zd u  z A m e ry k i. 

Ponadto nadeszły  depesze od

zes L. K ruczkow ski.
Streszczenie re fe ra tu  podaje­

m y na str. 3.
R eferat L. K ruczkow skiego 

p rz y ję li zebrani oklaskam i. Na­
stępnie zebrani w ys łucha li spra­
wozdania A. Maliszewskiego z 
działalności sekre ta ria tu  Z LP  0 -  
raz J. Andrzejewskiego — z 
działa lności K o m is ji K w a lif ik a ­
cy jne j ZLP. Po p rze rw ie  obia­
dowej K . Brandys w yg łos ił refe­
ra t pt. ..Uwagi pisarza o sytua-Jorge  A m ado, prezesa Z w ią zku  Pi- 1 .. ' ... ... u ,,,___ , 7

s a rzy  B ra zy lijs k ich  i A lfre d a  V a - j cj* w  lite ra tu rze  . O brady trw a - 
re li z  A rg e n ty n y . J ją .

cze oskarżenia skierowane pod | W ystarczy przytoczyć sprawę 
adresem polskich i ezechosło-, j niedopuszczenia przez dowódz- 
weckich członków K o m is ji Nad-1 tw o  am erykańskie do przepro- I 
zorczej Państw  N eutra lnych  w ! wadzenia k o n tro li w Inczon czy. e 
K ore i.  ̂ j n iedawne jednostronne w prow a-

W  zw iązku z tym  Polska A - j  dzenie tzw. „no w e j procedury“  
gę»cja Prasowa została upow aż-j k o n tro li w  K ore i P o łudniow ej, 
niona do ogłoszenia następują-1 procedury sprzecznej z postano- 
cego oświadczenia: j w ien iem i rozejm u. Naruszenia

Tw ierdzen ia , jakoby p rz e d s ta - jte  są niestety n ie jednokro tn ie  
w ic ie le  Polski, w  KN PN  u tru d - j osłaniane przez p rzedstaw ic ie li 
n ia li działa lność K o m is ji są bez- j Szwecji i S zw a jcarii w  KNPN. 
podstawne i fałszywe. Przed- Zdaniem  m iaroda jnych czyn­

n ików  polskich, wysunięcie w ła ­
śnie w  c h w ili obecnej fałszy­
wych i celowo spreparowanych 
oskarżeń pod adresem przedsta­
w ic ie li Po lski i  Czechosłowacji 
w K N P N  zmierza do u trud n ie ­
nia dalszych prac K om is ji lu b  _ _______________ ______
nawet do ich zerwania Równo- ności, przedstaw icie le Polski nie 

, . - . - - _  . cześnie zaś dość niedwuznacznie ustaną w  w ys iłkach  w  k ie ru n ku
dzen K ilP N , rap o rty  do W o j- 1 chodzi o to, aby przeszkodzić w zgodnej współpracy w szystkich 
skow ej K o m is ji Rozejm owej, szukaniu podobnych rozw iązani członków K o m is ji, k tó ra  w inna  
p ro toko ły  prac G rup  Inspekcyj- pokojowego uregu low an ia k o n - ; stać na straży w ykonyw ania  ro- 
nych KNPN . _ f l ik tu  w  Tndochinach. i zejmu, w in teresie u trw a le n ia

D okum enty te świadczą o do- N ie jest rzeczą przypadku, że ! pokoju w  K ore i i  na ca łym  
bre j w o li i  sum iennym  p rz e -1 kam pania ta zbiega się z mo-1 św iecie

sta w ic ie le  Polski w  K N P N  od 
samego początku je j is tn ien ia  
skrupu la tn ie  spe łn ia li i  spełn ia­
ją  swoje zadania w yn ika jące  z 
uk ładu rozejm owego w sposób 
zgodny z jego duchem i  lite rą , 
k ie ru ją c  się wyłącznie dążeniem 
do u trw a le n ia  pokoju w  Kore i. 
Dowodzą tego p ro toko ły  posie-

P ub likac ja  am erykańskiego 
I Departam entu O brony oraz n ie- 

oświadczenia w  prasie 
am erykańsk ie j są zatem składo­
wą częścią a k c ji prowadzonej 
przez koła zainteresowane w  sa­
botow aniu K o n fe ren c ji Genew* 
sk ie j, w  un iem ożliw ien iu  zakoń­
czenia działań w o jennych w In - 
dochinach i w  niedopuszczeniu 
do dalszego odprężenia w sytu­
ac ji m iędzynarodowej.

W brew  tym  poczynaniom, 
przedstaw icie le Polski w  K N P N  
nie ustaną w w ys iłkach w  k ie ­
runku  kon tynuow an ia  dz ia ła l­
ności K om is ji.

M im o dotychczasowych t ru d -

Z aktywem zetempowskim na boisku...
Tichwaia X I I I  Plenum ZG Z M P  w  sprawie kultury fizycznej 

I  przysposobienia wojskowego skłoniła wielu aktywistów *  tere­
nowych instancji organizacyjnych — do czynnego uprawiania 
sportu, zdobywania norm na odznakę SPO.

Wielu aktywistów z wojewódzkich, miejskich I powiatowych 
zarządów ZM P od kilku miesięcy już mniej więcej co dziesięć dni. 
poświęca kilka godzin na zajęcia sportowe.

Dobry przykład dają towarzysze z ZW  ZM P  w Krakowie. Za­
jęcia sportowe wiążą oni z próbami zdobywania norm na odzna­
kę SPO i powiedzmy od razu, że udaje się im to zupełnie dobrze. 
Uzyskali oni już ponad 130 norm SPO.

W zajęciach tych bierze udział niemal cały aktyw * ZW  ZM P. 
Na boisku spotkać można obok instruktorósc także kierowników  
wydziałów wraz z przewodniczącym tow. Krupką, który dotych­
czas nie opuści! ani jednego zajęcia. Tow Krupka jest ponadto 
jednym z przodujących sportowców ZW , osiągającym najlepszy 
wynik w biegu na 1000 m.

Wielu aktywistów z ZW’ ZM P  w Krakowie po raz pierwszy 
czynnie zajmujących się sportem stwierdza, że w pierwszym 
okresie wiele trudności sprawiały im biegi lekkoatletyczne, tor 
przeszkód oraz rzut granatem. Po prostu nie wiedzieli jak się do 
tego zabrać. Ale tak jest zawsze na ppczątku. Obecnie zdobywa­
nie norm na odznakę przychodzi im Coraz łatw iej dzięki regu­
larnemu uczęszczaniu na zajęcia sportowe, które prowadzi tow. 
Pionka z wydz. kadr.znany nie tylko w Krakowie biegacz na dy­
stansach 3 i 10 km.

Uw aga t — zaczynamy od ćw i­
czeń g im nastycznych! „P rzys iad  
— raz, ręce oparte o ziem ię  — 
dwa...“  — rozlega się komenda 
prowadzącego ćwiczenia. (Zd ję­
cie po lewej). «

Młodzież
i powiatu Przemyśl
'likwiduje odłogi j
t  RZESZÓW  (kor. wł.). — *
ł  W w ie lu  podgórskich po- t 
t  w iatach w o j. rzeszowskiego f  
f  ro ln icy  w  dalszym  ciągu 
4 zagospodarowują odłogi. 
t  W tym  roku zagospodaro- ’ 
t  wano już  3.025 ha odłogów, \  
f a na czarny ugór zaorano * 
t  ponad 350 ha ziem i, k tó rą  
r  obsieje się jesienią.
‘  Coraz bardzie j wzmaga 
4 w y s iłk i w  pracy nad lik w i-  
4 dacją odłogów młodzież 
l  w o j. rzeszowskiego. P ie rw - 
4 sze w  powiecie przem yskim  
(w łą c z y ło  się do lik w id a c ji 
(o d ło g ó w  koło T M P  w gro- 
( madzie Jasienica. L ik w id u - 
( jąc  odłogi w  sw o je j gro- 
( madzie m łodzież z Jasie- 
4 n icy wezwała do współza­
w o d n ic tw a  ZM P-ow ców  z 
( innych gromad.
(  Na wezwanie odpowie­
d z ia ła  m łodzież gromady 
IRybotycze, Hównik, Niena- 

ilowa Doina, Kalw aria i 
’ w ie lu  innych! M łodzież w 
.Rybotyczach z likw idow a ła  
J 10 ha odłogów, w  PGR 
\ H ów n ik  z in ic ja ty w y  tra k -
(to rzystów  Cz. Płocica i J. 1
J N iem y z likw id ow a no  60 ha 
^odłogów. ZM P -ow cy wraz

ze starszym i z N ienadowej 
Do lne j zaorali na terenie

\  odłogów i zasiali na tym  
’ obszarze zboże oraz zasa- 
Jdz ili z iem niaki.
, Zaorane odłogi przezna­
c z o n e  zostały przeważnie 
Jna zasiew roś lin  przemy­
s ło w y c h .
4 W gromadzie Ojkowice, 
¿zasadzono na nieużytkach 
¿1.350 sadzonek modrzewia.
¿ W yróżn ili się: ZM P-ow iec 
¿Cz. Dopcłuk, Z. Trejniewicz 
¿i M. K o t.
? (t. p.)
4

Tow. P łonka przed każdym
ćwiczeniem na boisku przepro­
wadza z towarzyszam i k ró tk ie  
pogadanki na tem at tren ingu, 
k tó ry  za chw ilę  będą przepro­
wadzać. Pomaga to późnie j w  
szybszym opanowyw aniu now e j 
kon ku re nc ji sportowej. (Zdjęcie  
środkowe).

A teraz część towarzyszy tre ­
n u je  „setkę“ . Jest to bardzo 
popularna konkurencja , w  k tó ­
re j przoduje tow. O rłow sk i, k ie­
rowca zie lonej „S kody“ . (Zd ję­
cie w  kó łku  na dole).

W iele em ocji daje tren ing  
skoku w  dal. T u ta j najlepsze  
w y n ik i uzyskuje tow. W ó jc ik  —  
kier. ref. ew idencji.

W tym  skoku 'na zdjęciu po­
n iże j) uzysku je on bez tru d u  
odległość ponad i  m.

Tekst: R ZDEB 
Zdjęcia : W. Z A  d Z Y C K I

f S t ó v í  :
A y  < -,



W ięcej m łodych  działaczy do pracy 
w  zw iązkach  zawodowych

W  Ż yra rdow sk ich  Z ak ła ­
dach P rzem yślu Ln ia rsk iego
n ie  znajdziesz kom is ji, g rupy 
zw iązkow ej lu b  rady oddziało­
w e j, w  k tó rych  nie p e łn ilib y  
fu n k c ji m łodzi robotn icy. I  to  
wcale n ie  m arg inesow ych 
fu n k c ji!  Przewodnicząca koła 
zetempowskiego w  przędzaln i 
ln u  i w ie lokro tna  przodow ni­
ca pracy — K ry s ty n a  N ie- 
trzepka jest członkiem  kom is ji 
um ów. pracy i p łacy; zetem- 
powiec Ryszard Choiński bie­
rze udzia ł w  ko m is ji współ­
zaw odnictw a w  w ydzia le  ru ­
chu...

Przewodnicząca oddziałowe­
go zarządu Z M P  i jednocze­
śnie przewodnicząca kom is ji 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  tk a l­
n i — Barbara K ow a lska  oraz 
m ąż zaufania g rupy zw iązko­
w e j —  Irena  S lo jew ska «co­
dziennie za jm u ją  się zam aw ia­
n iem  i rozprowadzaniem  b i­
le tó w  do kina. D z ięk i n im  
dw a razy w  m iesiącu rob o tn i­
cy tk a ln i uczęszczają do tea tru  
w  W arszawie. One to  zaplano­
w a ły  wycieczkę do Poronina 
i  k ilk a  innych za miasto.

S lo jew ska i  K ow a lska  nie 
zapom nia ły rów nież o „D n iach  
O św ia ty. K s ią żk i i  Prasy“ . W  
oddziale odby ł się ju ż  jeden 
z k ilk u  przew idzianych odczy­
tó w  na tem aty św iatopoglą­
dowe.

Troska o życie k u ltu ra ln o - 
ośw iatow e załogi jest ty lk o  
częścią zadań zw iązków . D la ­
tego 19-letnia Irk a  S lo jew ska 
uczy się patrzeć w n ik liw ie  na 
„d robne“  spraw y lu dz i i  w i­
dzieć je  codziennie. Z  ta k im i 
sprawam i ludzie do I r k i  p rzy­
chodzą często. Trzeba w tedy 
doradzić, a n ieraz z m iejsca 
pomóc, ja k  np. M a r ii Gruszec­
k ie j, k tó re j koniecznie potrze­
bna była ' pożyczka ze zw iąz­
kow ej kasy. W  tak ich  w ypad­
kach Irk a  stara się ja k  n a j­
szybciej przekazać sprawę do 
rad y  oddzia łow ej i  osobiście 
dop ilnow u je  je j zała tw ien ia .

Toteż o  obu zetempówkach 
i  ak tyw is tka ch  zw iązkow ych 
przewodnicząca rad y  oddziało­
w e j — tow . Flaszczyńska w y -, 
raża się z uzasadnionym  uzna-" 
niem . Rada oddziałowa z 
uznania tego wyciągnęła za­
sadniczy w n iosek do pracy: na 
posiedzeniach rady nie  może 
być m ow y (ja k  to byw ało  
daw n ie j) o m łodzieży bez je j 
przedstaw ic ie li.

A  spraw, k tó re  na jlep ie j 
zrozum ieją i  po tra fią  za ła tw ić 
m łodzieżow i ak tyw iśc i zw iąz­
ków  zawodowych, jest w  ży­
ra rdow sk ich  zakładach sporo.

K ie d y  np. Tadeusz M ora- 
czewski pow róc ił z w o jska  na 
„b ie ln ik “ , ktoś zapatrzony w  
pap ie rk i w yda ł nieprzem yśla­
ną decyzję, by skierować M o- 
raczewskiego nie do fa rb ia r- 
n i, w  k tó re j pracow ał przed 
pójściem  do w ojska, lecz gdzie 
indz ie j. Za bezdusznego urzęd­
n ika  pom yśla ł Falent, zetem- 
pow ski ak tyw is ta , członek 
społecznej kom is ji pracy na 
„b ie ln ik u “ . O dbył n ie jedną dy­
skusję w  radzie zakładowej, 
n ie jedną utarczkę słowną na

posiedzeniach kom is ji, n im  
sprawa MOraczewskiego zosta­
ła  pom yśln ie rozw iązana. Fa­
len t ma w  sw o je j k o m is ji w ie ­
le podobnych spraw. Do jego 
obow iązków  należą także co­
dzienne obchody fa rb ia rn i, 
kon tro la  bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy. W  czasie ta k ich  
obchodów F a lent sum iennie 
sprawdza ilość i  stan ochron­
ne j odzieży na w ydzia le , bo...

—  ...Często wyskoczy coś 
nowego. N iedopatrzenie tu , 
bałagan tam . W ięc za ła tw ia ­
m y. W ybrano nas przecież po 
to, by ta k ie  spraw y za ła tw iać  
—  m ów i.

W  ten sposób we wszyst­
k ich  w ydzia łach zakładów  ży­
ra rdow sk ich  zetempowcy co­
raz skutecznie j w n ik a ją  w  
k łopo ty  załogi i  zakładów. To­
też w  sprawach m łodzieży o r­
ganizacja zetempowska prze­
staje „gon ić“  na w łasną rę­
kę. „G on ien ie“  to  zastępuje 
coraz bardzie j p lanowa praca 
a k tyw u  zetempowskiego w  
zw iązkach —  likw id o w a n ie  
usterek i  za ła tw ian ie  spraw  
m łodzieży p o p r z e z  
zw iązki.

D latego w  kom isjach, na po* 
siedzeniach rad oddziałowych, 
zetempowcy zgłaszają postu­
la ty  m łodzieży i  w łasne p ro ­
pozycje ja k  zw iększyć troskę 
o wypoczynek i  coraz lepsze 
w a ru n k i p racy m łodzieży.

—  Nie spo tka liśm y się jesz­
cze z w ypadk iem  —  m ó w i 
przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZM P  P ierc —  by 
rada zakładowa przeszła m i­
mo zgłaszanych przez nas 
spraw.

W  w y n ik u  dzia ła lności zet-

em powców w  zw iązkach, 
w spó lnych  posiedzeń zarządu 
Z M P  i  rad y  zakładowej, czy 
to  w  rozdzia le m ieszkań p ra­
cow n ików  czy w  każdej in ne j 
spraw ie —  m łodzież na ró w n i 
z całą załogą korzysta ze 
w szystk ich  świadczeń.

Są jednak jeszcze sprawy, 
nad k tó ry m i w a rto  się zasta­
now ić. Np. dlaczego do tych­
czas tak  m ało m łodych robot­
n ic  i rob o tn ików  uczęszcza do 
przyzakładow ego dom u k u ltu ­
ry , dlaczego słabo p racu ją  
g rupy  sportowe w  oddziałach 
p rodukcyjnych?

Na ten tem at a k tyw iśc i róż­
nie  m ó w ili. Na osta tn im  ze­
b ran iu  Zarządu Zakładowego 
Z M P  zupełn ie niespodziewaną 
na to odpowiedź da ł m łody 
strażak, B in kow sk i. Na za­
rzu t, że n ie  w ykaza ł się żadną 
pracą w  zarządzie ko ła  spor­
towego w y k rz y k n ą ł:

—  Bo ja k  ja  mogę dobrze 
w yw iązać się z fu n k c ji człon­
ka zarządu, k tó ry  w  zw iązko­
w y m  kole sportow ym  m a dbać
0 rozw ó j sportu  —  skoro pe ł­
n ię  poza tym  do d iab ła  i  tro ­
chę innych  fu n k c ji.

Is to tn ie  tow . B in ko w sk i po­
siada k ilk a  fu n k c ji. Podobnie 
sum ienny, oddany ca łym  ser­
cem swoim  zadaniom  przo­
d o w n ik  pracy, Falent, posiada 
j e d e n a ś c i e  fu n k c ji. 
Członek zarządu oddziałowe­
go Z M P  w  przędzaln i lnu , 
W aldem ar K am ińsk i, pe łn i 
fu n kc ję  przewodniczącego ko­
m is ji K O  przy radzie oddzia­
łow e j, zastępcy członka rad y
1 jeszcze k ilk a  innych. K ilk u ­
nastoosobowa grupka tow a­

rzyszy —  k tó rzy  z re g u ły  po­
s iadają rów n ież zadania w  
jednym  z zarządów lu b  kó ł 
oddzia łowych Z M P  —  zasiada 
n iem a l w e w szystk ich  ko m i­
sjach zw iązkow ych.

T o  nie  jes t dobre z jaw isko . 
C l obarczeni w ie lom a fu n k c ja ­
m i, ludzie n ie  są w  stanie 
sprostać rosnącym  zadaniom. 
Jeżeli ma się k ilk a  fu n k c ji — 
można w  ostateczności z w ię ­
kszym  lu b  m nie jszym  powo­
dzeniem być obecnym nawet 
na k ilk u  posiedzeniach i  prze­
prow adzić doraźną kon tro lę  
pa w ydzia le . Ale. upowszech­
n ian ie  sportu i  rozw ija n ie  p ra ­
cy w  kó łkach artystycznych 
w ym aga ciąg łe j, wcale n ie  ła t­
w e j pracy. A  na to B in ko w ­
skiem u i  in n ym  po prostu nie 
starcza ju ż  czasu. Poczucie 
tego, że trzeba w yw iązać się 
z nałożonego zadania rów nież 
i  w  kole sportow ym  i  w  Do­
m u K u ltu ry  zagłusza naw a ł 
doraźnych spraw, k tó re  nale- 
ży za ła tw ić  na bieżąco.

I  dlatego, by zetempowcy w  
zakładach p racow ali coraz le ­
p ie j, by  praca ich by ła  coraz 
wszechstronniejsza i  przyno­
siła coraz większe s k u tk i — 
nasuwa się is to tn y  wn iosek: 
zam iast n ie liczne j ga rs tk i 
przeciążonych w ie lom a zada­
n ia m i „un iw e rsa lnych “  a k ty ­
w is tó w  — coraz w ięce j m ło­
dych działaczy w  zw iązkach. 
A  m łodzieży nie b ra k  prze­
cież.

A  w tedy, towarzysze z Za­
k ładów  Przem ysłu Ln ia rsk ie ­
go w  Ż yrardow ie , ruszy praca 
w  grupach sportowych i  w  
Domu K u ltu ry .

T. S ZC ZE P A Ń S K I

P ro w o k a c y jn y  w n iosek  S y jam u w  R adzie  B ezp ieczeństw a, d o m ag a jący  się w y s ła n ia  tzw . 
o b serw ato ró w  ONZ na te re n  S y jam u I Indoch in  — m a  na  celu  u to ro w an ie  d ro g i USA do 
z b ro jn e j in te rw e n c ji w  In doch inach  pod szyldem  ONZ.

(z p r a s y )

•— Wy dajcie wniosek, a my już dostarczymy odpowiednich obserwatorów.

Za przykładem 
Meriesjewa

NIE D A W N O , a . S zn a jd e r  
p rz o d u ją c y  tra k to rz y s ta  

czechosłow acki zosta ł odzna­
czony p rz e z  p re zyd e n ta  Za- 
po to cky ‘ego O rd erem  P rac y . 
S zn a jd er od dziec iń stw a  cho­
d z ił na p ro tezach . W  p rz e ­
zw y c ię że n iu  k a lectw a  pom ogła  
m u ja k  sam  opow iada  postać 
bo hatersk iego  lo tn ik a  ra d z ie c ­
k iego M eries jew a,

U silną  p ra c ą  doszedł do te­
go, że Jest d z is ia j t ra k to rz y ­
stą O środka M aszyn o w o -trak - 
to row ego w  K arło w icach . Od 
dw óch la t z a jm u je  on p ie rw ­
sze m ie jsce  w e w sp ó łzaw o d n i­
c tw ie  p ra c y  sw ojej b ry g a d y  
i całego O środka  M aszynow e­
go. D zienną  n o rm ę  w y k o n u je  
w  200 p roc ., a w  ub . ro k u  w  
czasie jes iennych  p ra c  p o l­
nych u p ra w ił 1116 ha ziem i 
o rn e j, z a jm u ją c  jedn o  z p rz o ­
du jących  m ie jsc  w śród  t r a k ­
to rzy s tó w  swego k ra ju . S zn a j­
d e r  jest posiadaczem  m edalu  
„Za zasług i w  bu dow nic tw ie  
s o c ja lizm u “ i o d zn a k i „W zo­
row ego ro b o tn ik a “ .

Robotnicy rolni 
w pięknych 

uzdrowiskach

BA LA TO N  na W ęgrzech  zn a ­
ny  Jest ze  sw ej p iękn o ­

ści na całym  św iecie. Spośród  
10.000 ro b o tn ik ó w  ro ln ych  
W ę g ier, k tó rz y  spędzą w  tym  
ro k u  w czasy  w  n a jp ię k n ie j­
szych u zd ro w is k ac h  k ra ju  
w ie lu  za w ita  i nad B alaton, 
do s łyn n e j ze ź ró d e ł leczn i­
czych m iejscow ości H evia; 
w ie lu  spędzi la to  w  gó rach . 
W czasow icze m ogą za  sobą  
za b ie ra ć  ro d z in y .

D la  ro b o tn ik ó w  ro ln ych  
w znosi się dw a w ie lk ie  dom y  
w ypo czynkow e , k tó re  będą  
czynne cały  ro k . Zostaną one  
oddane do u ż y tk u  Już w  
s ie rp n iu  b ieżącego ro k u .

Na spółdzielczym 
gospodarstwie

ż - 0  p rze d s taw ia ło  sobą k le - 
dyś 6 h e k ta ró w  d o bru - 

d żań sk ie j z ie m i. N ic, a lbo p ra ­
w ie  n ic. A p rze c ie ż  stanow iło  
to  ca ły  m a ją te k  b u łgarsk ieg o  
G u eo rg u i G u eo rg u ieva . C iężka  
p ra ca , o g ro m n y  w y s iłe k  w ło ­
żony w  u p ra w ę  tego k aw a ł­
ka z ie m i szedł n ieom al na  
m a rn e . P lo ny  b y ły  zn iko m e.

W  ro k u  1949 G u eo rg u i 
w s tą p ił w ra z  ze  swa ro d z in ą  
do spó łdzie ln i p ro d u k c y jn e j, 
ży c ie  zm ie n iło  się ra d y k a ln ie . 
Jow ka, jego żona m ogła  na ­
reszcie  z re a lizo w a ć  swoje  
p ra g n ien ie  — k u p iła  sobie 
m aszynę do szyc ia . Dom sta ­
w a ł się co raz  zasobniejszy.

Z ro k u  na ro k  podnosiły  
się dochody spó łdzie lców . W  
ro k u  ub ieg łym  Jow ka i G u eo r­
gu i o trz y m a li 9 .334  kg  pszeni­
cy, 2 .148 kg  k u k u ry d z y , 130  
kg  s era  i innych  p ro d u k tó w  
o ra z  5 .368 lew a go tów ką. Za 
zaro b io n e  p ien ią d ze  m ogli 
sobie k up ić  rad io , szafę , k re ­
dens, k rze s ła  i u b ra n ie .

W  b ieżącym  ro k u  z  Jeszcze 
w ięk s zy m  zapa łem  p ra c u ją  w  
swe) spó łdzie ln i. Postanow ili 
osiągnąć Jeszcze w iększe  plo­
ny n iż  w  ub ieg łych  la tach.

Nowy lek przeciw 
reumatyzmowi

ZESPÓŁ le k a rz y  fa rm a c e u ­
tów  bu kareszteń sk ieg o  

In s ty tu tu  C hem iczno - F a rm a ­
ceu tycznego po liczn ych  do­
św iadczen iach  la b o ra to ry j­
nych o trz y m a ł now y lek  — 
s a licy lam id . Jest to doskona­
łe le k a rs tw o  na reu m a ty zm  i 
p rze c iw k o  n e u ra lg ii;  sa lic y la ­
m id  jes t tańszy  od a sp iry n y  
i p ro d u k o w a n y  Jest z  ru m u ń ­
skich  surow ców  k ra jo w y c h .

In s ty tu t zd o ła ł s p rep aro w ać  
szereg  w ażnych  ś ro d k ó w  de­
zy n fe kc y jn yc h  o ra z  n iek tó re  
p re p a ra ty  p rze c iw g ru ź lic ze .

(s)

W gościnie u Pigmejów

W śród na jm nie jszych ludz i świata..

bu ti.

ESTESM Y w  
wiosce n a j­
m niejszych lu ­
dz i na świecie' 
— P igm ejów  z 
p lem ien ia  Bam -

T rudno  sobie uśw iado­
m ić, że dziecięce postacie 
w o kó ł nas —  to  ludzie  do­
roś li, o jcow ie i m a tk i, że 
te stosy liśc i, sięgające 
nam  do pasa, to  ich miesz­
kania. W ita  nas naczeln ik 
ze starszyzną wsi. A n i je ­
den z n ich n ie  przekracza 
135 cm. wysokości. N iskie, 
pomarszczone czoła, płas­
k ie  nosy i ściernisko rzad­
k ich  w łosów  na brodzie. 
Nędza, p ry m ity w  — oto w  
czym  u trzym u je  swych 
podw ładnych b ia ły  „ c y w ili­
zowany“  kolon izator.

P raw ie  wszyscy P igm eje 
m a ją  przednie zęby w yo­
strzone na „szp ic“ . W arg i 
kob ie t są poprzekłuwane aż 
do zębów. W o tw o ry  w  
w argach w k łada ją  w yg ła ­
dzone patyczki. T y lk o  do­
roś li mężczyźni i kob ie ty 
chodzą „u b ra n i“  — na rze­
m ien iu  w okó ł b ioder m a ją  
zawieszone k a w a łk i skóry, 
szmat lu b  garść tra w y . M a­
ją  n iezm iern ie  d ług ie  ręce. 
Sposób poruszania się p rzy­
pom ina chód kaczy. Bieg­
ną szybko i le kko  ja k  koty. 
Po drzewach łażą z n iepra­
wdopodobną zręcznością.

...Przechodzimy w olno 
przez wieś. F ilm u jem y...

K ob ie ty  p rzyzw ycza iły  
się do naszego w idoku  na 
ty le , że spokojn ie przygo­
to w u ją  obiad. O piekają 
nad ogniem banany. W  ca­
łe j w s i nie ma an i kaw a łka  
mięsa. Mężczyźni nie b y li 
ju ż  od k ilk u  dn i na ło ­
wach...

O m yś liw sk ich  metodach 
P igm ejów  krążą fan tasty­
czne legendy. M ów i się czę­
sto o  za tru tych  strzałach 
i  oszczepach. W szystko to 
jednak w ym ys ł kolon izato­
rów  rek lam u jących  egzoty­
kę.

Na polow anie na słonia 
P igm eje wychodzą m a łym i 
grupam i, liczącym i po 
dwóch do czterech doświad 
czonych łowców . U zbro jen i 
s , ty lk o  w  oszczep z d łu ­
g im  grotem. S łonia śledzą 
przez k ilk a  dn i. W  tym  o- 
kresie odżyw ia ją  się ja d a l­
nym i roś linam i. W arun ­
k iem  sukcesów jest podej­
ście śpiącego słonia. To 
na jtrudn ie jsze  zadanie, k tó ­
rego w ykonan ie  przyp łac iło  
życiem w ie lu  m ałych m yś li­
wych. Jeżeli im  się to  u- 
da, p rzecina ją  s łon iow i 
g łów ną żyłę pod kolanem  
ty ln e j nogi. Zranione zw ie­
rzę nie może ju ż  szybko a- 
takować i  d latego stara się 
um knąć, nie podejm ując 
w a lk i. Dopiero gdy w yczer­
pie się pe łnym  bólu b ie­
giem. na trzech nogach i 
u tra tą  k rw i — P igm eje 
przecina ją  m u żyłę d rug ie j 
nogi. Tym  obezw ładnia ją  go 
ca łkow icie . Następnie prze­
cina ją  m u trąbę. Tą raną 
słoń w  ciągu k ilk u  m in u t 
w y k rw a w ia  się.

Po tym  łow cy  w raca ją  
do w iosk i z trąbą ja ko  tro ­
feum. Wszyscy członkow ie 
szczepu zdo ln i unieść ka­
w a łek  mięsa w yp ra w ia ją  
się, aby w yk ro ić  z m a rtw e ­
go słonia ja k  na jw iększe i-  
lości mięsa. K ły  oddają pa­
nującem u w  szczepie. P rzy 
uroczystościach zakończenia 
szczęśliwego Jowu na jdz ie l­
n ie js i mężczyźni szczepu 
doznają niebywałego w y  - 
różn ien ia  —  jedzą m ięso z

trąby. K ob ie ty  nie śmią się 
go dotknąć.

M iędzy P igm ejam i łow cy 
słen iów  cieszą się pow­
szechnym szacunkiem, a są­
siednie szczepy często wzy­
w a ją  ich na pomoc w cza­
sie polowania. P igm eje nie 
często jednak w yp ra w ia ją  
się na słonia. W puszczy 
jest w ie lę inne j, d ro bn ie j-

Łowca słoni ze szczepu 
Bam buti.

szej zw ierzyny. Połów  co 
praw da nie tak  w yda jny, 
n ie  może w ystarczyć szcze­
po w i na dłuższy okres, ale 
też n ie  naraża szczepu na 
u tra tę  tych  odważnych męż­
czyzn, od k tó rych  zależy 
życie wszystk ich pozosta­
łych.

(c. d. n.).

*) O p ra co w a n e  n a  p o d s ta w ie  
k s ią ż k i J, H a n z ę ]k i i  M . Z ik -  
m u n d a  p t. „ A f r y k a  snów  I rz e ­
c z y w is to ś c i“  (W yd . F ra h a , 
1953) p rzez  Z . M ik o ła jc z a k a  i  
Z. N o w a ka .
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m m e d1 c n n a
szczalnej no rm y stężenia dw usia rczku 
węgla w  fab rykach  w łók ie n  sztucznych.

Krótka wskazówka 
sprzed 24 wieków

N a js ław n ie jszy leka rz  starożytności —  
H ipokra tes, ży jący w  IV  w . p.n.e., ta ­
k ie j rad y  u d z ie lił swo im  uczniom : „N ie  

, zapom inajm y zapytać chorego, czym się 
t ru d n i" .  Ta k ró tka , lap idarna wskazów­
ka je s t ja k b y  syntezą tego, czym zaj­
m u je  się druga, podstawowa część In ­
s ty tu tu : D zia ł Chorób Zawodowych.

Ta druga komora „serca“ Instytutu po­
biera materiały do badań z innej żyły, czer­
pie go prosto z życia, z kontaktu z chorym, 
z badań statystycznych, z ogromnego mate­
riału, który zbierają poradnie chorób zawo­
dowych, poradnie dla młodocianych i kobiet 
pracujących. P o ra d n ia  C horób Zaw odow ych  
opiera się na dwóch podstawowych rodzajach 
badań: badań dla pracowników nowowstępu- 
jących 1 badań okresowych. Robotnicy, zgła­
szający się do prac narażających na zatru­
cia poddawani są specjalnym badaniom 
wstępnym, bardzo dokładnym, otwierającym 
kartę zdrowia — która wypełniana jest w 
czasie badań okresowych, sprawdzających 
przystosowanie się człowieka do nowych wa­
runków pracy. Wtedy właśnie bada się mocz 
i krew — poszukuje się w nich szkodliwych 
związków, które znajdują się w powietrzu 
miejsca pracy. Wyniki badań wstępnych 
i okresowych są materiałem do prac nauko­
wych o toksyczności różnych prac, zawo­
dów i fabryk.

Problem „mikrusa“

U C Z U C IA  poniżenia, w stydu , m n ie j­
szej w artośc i —  zwane kom pleksa­

m i n u rtu ją  chłopaka, k tó ry  ma 18 la t, 
a tra k to w a n y  jest przez wszystkich jako  
m a ły  chłopiec, dzieciak. A nd rze j N. ma 
18 la t. Przyczyną jego tragedii, p raw dzi­
w e j traged ii, za truw ające j całe życie, le­
żącej gorącą, gorzką k rop lą  na dn ie każ­
dej radości — jest jego wzrost i budowa. 
Językiem  m edycyny — A ndrze j N. za li­
czony jest do asteników , ludzi drobnych, 
n isk ich , o  w ąsk ie j k la tce p iersiowej, sła­
bym  układzie  m ięśniowym . W  dowcipnej 
gwarze In s ty tu tu  —  znaczy to  „m ik ru s “ .

A nd rze j N. jest „m ik ru sem “ , pracuje 
jako  goniec w  jedne j z fab ryk , do pracy 
na oddziale nie chcą go przyjąć, wszyscy 
m ów ią  m u „ ty “ , wszyscy rów ieśn icy są 
s iln ie js i, A nd rze j nawet w stydzi się upra­
w iać sport, rozebrać do koszuli p rzy ko­
legach, by n ie  okazać, ja k  jest w ą tły  i sła­
by, To wszystko jest jego ta jem nicą, do­

kąd nie spotka się z m łodym  lekarzem, 
pracow nik iem  Poradni d la  M łodocianych
In s ty tu tu  M edycyny Pracy, d r  Jerzym  
Sere jskim . „B yć  kolegam i i  p rzy ja c ió łm i 
naszych m łodych pacjentów “  — oto me­
toda, k tó rą  w  pracy stosuje d r  Jerzy Se- 
re jsk i i in n i pracow nicy Poradni. K o le ­
żeńska rozmowa, okazana przyjaźń, 
praw dziw e zainteresowanie — z k tó rym  
n iestety A ndrze j N. rzadko się spotyka ł
— a nade wszystko „jasnow idzące pyta­
n ia “ , o tw iera jące zam knięte przed św ia­
tem na siedem kłódek i siedem zam ków 
rozpacze — powoduje, że A ndrze j N. 
w yzbyw a się kom pleksów.

N iepraw dą jest to, co tw ie rdzą  n iek tó ­
rzy  lekarze na Zachodzie, n iepraw dziw e 
są teorie o typach budowy, odziedziczo­
nych i niezm iennych. Człow ieka ksz ta łtu ją  
w a run k i. N ajlepszym  tego dowodem jest 
w łaśn ie  „m ikrusow atość“  A ndrze ja  N., 
nędza w  czasie okupacji, choroba płuc, 
z k tó re j ledw ie się w y liza ł. I  op ierając 
się na tych samych założeniach —  A n ­
drze jow i N. trzeba stworzyć inne w a run ­
k i p racy i  życia. W iek 14— 18 la t —  m ó­
w i d r Sere jski —  „ to  okres, k iedy  jeszcze 
cuda można rob ić“ . Poradn ia k ie ru je  
„m ik ru s a “  do ko ła  sportowego, przepi­
suje m u specjalną gim nastykę, da je ra ­
dy co do zużycia wolnego czasu, odży­
w ian ia : menu „m ik ru sa “  to przede wszy­
s tk im  b ia łko  i  w ita m in y . A ndrze j N. do­
staje nową pracę na oddziale fabrycznym : 
le kką  ale odpowiadającą jego am b ic ji, 
ha rm on ijn ie  rozw ija jącą  jego mięśnie,

Ogromna ilość doświadczeń codziennej 
praktyk i Poradni staje się masą doświad­
czalną Instytutu. Ciekawa rzecz: właściwie 
zagadnienie młodocianych w wieku 14—18 lat
— leży na samym krańcu pediatrii — i na 
początku interny, jest to pogranicze dwóch 
dziedzin medycyny. Z tego pogranicza w 
Instytucie Medycyny Pracy robi się osobne 
państwo: wptyw warunków pracy na wzrost, 
fizyczne przeistaczanie się staje się przed­
miotem badań Instytutu, które skończą się 
za 2—3 lata. Opracowano Już bardzo ważne 
zagadnienie kliniczne: punkty kostnienia 
u młodocianych.

Jednak m ateria ł, k tó ry  przynosi Porad­
n ia  i K lin ik a , okazał się za m ały. Trzeba 
poznać życie m łodzieży całe, pełne, a nie 
patrzyć na nie ty lk o  przez ok ienko leka­
rza leczącego, doktora Płowicza.

W zięto pod d ługo trw a łą  obserwację je ­
den z DM R w  Łodzi, zrobiono zeń ja kby  
w ie lk iego  pacjenta, poddano go dokład­
nej, w n ik liw e j obserwacji. Zastosowano

@ Warunki bytowe i tresowanie szczurów 

•  Tragedia Andrzeja N.

® Okienko starego lekarza i spojrzenie wielkiej medycyny

(Dokończenie z poprzedniego num eru)

Ć J  D D Z IA Ł  toksyko log ii doświadczalnej
In s ty tu tu  przeprowadza na zwierzę­

tach doświadczenia wykazujące stopień 
szkodliwości różnych c ia ł dla organizm u 
żywego. Przeszło 300 szczurów mieszka 
w  „pa łacu szczurów“ , ja k  nazywa się w  
codziennym  języku In s ty tu tu  zw ierzęta r­
nia. Każdy szczur m a sw ój num er i jest 
oznaczony farbą w  inny  sposób. Każdy 
szczur ma swoją „k a rtę  personalną“ , z da­
tą urodzenia, z w ym ien ien iem  rodziców 
i  rodzeństwa. Poza karto teką  personalną 
w  zw ie rzę ta rn i leży stos z ie lonych zeszy­
tów . gdzie zbiera się obszerny życiorys 
szczura. Z na jdu ją  się w  n ich dokładne, 
drobiazgowe no ta tk i om aw ia jące do­
świadczenia.

Karty z zielonych zeszytów 
Spotkanie z nauką Pawłowa

Y \ J  jednym  z zeszytów zebrane są do* 
* ’  świadczenia nad szczurem n r  571, 

zam ieszkałym  w  kla tce n r 33. S łuży ł on 
doświadczeniom m ającym  wskazać tzw. 
„daw kę progową“  —  czy li granicę, od 
k tó re j zaczyna się zatrucie dwusiarcz­
k iem  węgla, k tó ry  w ydzie la  się przy pro­
d u k c ji w łókna  sztucznego. M etoda do­
świadczeń, m ających oznaczyć n a j ­
d a l s z ą  granicę, początki zatrucia —  
m usia ła  być oparta na najczulszym , na j­
w raż liw szym  sprawdzianie. T ak im  n a j­
czulszym, n a js iln ie j reagującym  na d w u ­
siarczek węgla sprawdzianem  jest uk ład 
ne rw ow y: dw usiarczek węgla jest s ilnym  
jadem  uk ładu  nerwowego. Do badań uży­
to  m etody odruchów  w arunkow ych . N a j­
p ie rw  naukow cy ja k  pogromcy cy rkow i 
muszą „w ytresow ać“  szczura.

W  rogu k la tk i zapala się 40-watową 
żarówkę —  i  jednocześnie wsuwa się po­
karm . Po pewnym  czasie w  szczurze w y ­
rab ia się odruch w a run kow y : na w id o k  

św ia tła  ża rów ki biegnie w  róg k la tk i 
i  szuka tam  jedzenia.

O to w y ją te k  z zielonego zeszytu do­
świadczeń nad szczurem n r  571:

Doświadczenie 1: 4 lu tego 1954 r. godz. 
9.25. — 20 sekund trw a  bodziec (pa li się 
żarów ka) szczur biegnie do św ia tła  10 
sekund, zna jdu je  jedzenie, ale n ie  je.

Doświadczenie 23: 15 lutego 1954 r.
godz. 9.25. —  10 sekund trw a  bodziec, 
szczur biegnie do św ia tła  1 sekundę.

K ie dy  szczur został „w y tresow any“  
i  reagował bardzo szybko na bodziec wa­
ru n ko w y  — zaczęto zatruw ać go n iew ie l-

Ręce asystenta Szym czykiew icza badają  
pobudliwość uk ładu  nerwowego szczura 
metodą tzw . chronaksji. W  g łęb i „sam " 

chronaksym etr.

k im i ilościam i dw usiarczku węgla. D aw ­
kę podnoszono do czasu, aż reakcja  
szczura na bodziec w a run kow y  opóźniła 
się w yraźnie. Zam iast 1 sekundy —  biegł 
do św iatła , które  zw iastowało m u jedze­
n ie  — 5 sekund. Okazało się, że dawka 
dw usiarczku węgla była  już  szkodliwa. 
Była  to  daw ka „progow a“ , ilość szkodzą­
ca ju ż  zdrow iu, k tó rą  trzeba wziąć pod 
uwagę przy oznaczaniu na jwyższej dopu­

B arbara T ro janow ska przy aparacie W il-  
helm iego, w  k tó rym  bada się skład po­

w ietrza.

znów w ypróbowaną metodę: metodę 
przy jaźn i z m łodym i robotn ikam i. W 
DM R o tw a rto  s ta ły  gabinet lekarsk i, 
gdzie m łodzi przychodzą nie ty lk o  po 
zw yk łe  recepty, ale po recepty dotyczące 
chorób 4  trudności o w ie le  ważniejszych 
n iż grypa czy bó l gardła. Spraw y rozw oju  
fizycznego m łodych .robo tn ików  — będą 
przedm iotem  osobnej m onog ra fii o DMR.

Magiczny kryształ
T ) R ZY C ZY N Y  w ie lk iego  sukcesu ba-
Ł  dań, uwieńczonych pracą pt. „P róba  

oceny stanu zdrowotnego ludności w ie j­
sk ie j i  s łużby zdrow ia na w s i", sukcesu, 
k tó ry  ponoć sta ł się rew elacją  w  M in i­
sterstw ie Zdrow ia  —  leżały nie ty lk o  w  
n iezw yk le  dokładnych badaniach przepro­
wadzonych w  ca łym  w ojew ództw ie łódz­
k im . B y ły  one zawarte w  metodzie pracy, 
ocenie m ateria łu , w  um ieję tności znalezie­
n ia  w łaściwego wzoru, w  k tó ry  podstaw io­
ne c y fry  badań da łyby jedyn ie  słuszne 
rozw iązania.

Doszedł do tego w z o ru  d r  H en ry k  R afa lsk i 
w  swoim  życiu  n iezw yk łym  i zw yc ięskim . 
W  osobliw y sposób zostało ono Już bardzo  
w cześnie zw iązan a  z m ed ycyną. Rodzice Hen­
ry k a  by li bandosam i, dziec i m usie li zosta­
w iać  k u łako m . H en ry k  praco w a ł u Jana W i- 
ja ty , w  B ukow cu, w  opoczyńskim  pow iecie. 
B ył tam  H en ry k  ni to paro b k iem  — ni to sa­
n itariu szem  p rz y  synu k u ła k a , g ru ź lik u . W o­
kó ł łóżka  chorego z a kre ś lo n y  b y ł m aq iczny  
k rą g  s trach u , k tó ry  p rz e k ra c z a ł ty lk o  ku- 
łąck i s łużący. A le  i on ba ł się owego w szech­
m ocnego, n ieuchw ytnego n iebezp ieczeństw a: 
g ru ź lic y , k tó ra  k aw a ł po kaw ale  o b łam yw a­
ła  życie  syna bogacza: od tej choroby nie  
o c h ra n ia ły  naw et p ien iądze .

K u łak  t o d ra d za ł uczyć się H en rykow i: „na  
coz ci się to przyda? Co innego m ojem u sy­
now i, g d yb y  w y ż y ł.. .“ Z resztą  cały czas Hen­
ry k a , op łacany  s tra w ą , n a le ża ł do k u ła k a , 

a pan W ija ta  p a lił k s ią żk i, przynoszone p rze z  
r ten ry k a . Jednak  zn a la z ł się cz łow iek , k tó ry  
w id ząc  zdolności H en ry k a  uczył jego i k i l­
k o ro  w ie jsk ich  dziec i. Było to w  czasie o k u ­
p ac ji; p ro fe s o r ów p rz y tu li ł się we d w orze . 
D zie d z ic zk a  je d n ak  postaw iła  tak  spraw ę: 
„a lbo  uczy ł pan będziesz m oje  dziec i, albo  
t a m t e “ . P ro feso r bez słowa p rzen ió s ł się 
na w ieś do Jedneqo z uczniów . W  pa rę  dni 
potem  p o ja w ił się we wsi od dzia ł NSZ. P y ­
tano  o p ro feso ra . Na szczęście nie b y ło  go w  
dom u. P obito w ięc jedneqo z uczniów : „C ha­
m om  się uczyć za ch c ie w a “ — w o ła li band yc i, 
kopiąc go. 7 *

A Jednak w szystko  potoczyło się w  od- 
WlT i s tronę: za  a rm ią  rad z ie c ką  p rz y ję ­
ci??* c ię ża ró w k ą  de leqat rząd u  lube lskiego , 
k tó ry  w  O pocznie zo rg a n izo w a ł g im n a z ju m .

Raz ty lk o  jeszcze chw ia ła  się sp raw a p rz y ­
szłości H en ry k a . Na p ierw szym  roku  m ed y- 
cy*n ¥ z e tk n ą ł się z ch łopcam i z „ k in d e r ­
sztubą , synam i le k a rz y , k tó rz y  na p ie rw ­
szych za jęc iach  ze znaw stw em  rzu c a li ła c iń ­
skie  nazw y kości, dysku tow a li z nonszalan­
c ją  o ob jaw ach  chorób , z łatw ością dośw iad­
czonych p o d ró żn ikó w  o b raca li się w  n iezn a ­
nym  H en ry k o w i gąszczu m ed ycyny . „N ic tu 
po m n ie “ — pow iedzia ł sobie i zap isa ł się na 
p raw o . A le w ró c ił do m ed ycyny . M ia ł bow iem  
H e n ry k  chw ile , k tó re  m ożna by nazw ać ch w i­
lam i przeczu ć , a by ły  one m om entam i w ie l­
k ich postanow ień przyszłośc i, poczucia s iły . 
Po p rostu  w i e d z i a ł ,  że zostanie ie-

Z życia Henryka, w  k tó rym , ja k  w  ma­
gicznym  kryszta le załam uje się ca ły  
w ie lk i  ̂ awans jego pokolenia w y n ik ł 
ów  wzór, k tó ry  ro zw ik ła ł skom plikow ane 
zagadnienia jego pracy. Tym  wzorem — 
jest w a lka  klasowa na wsi. Dla H enryka 
n ic  nie znaczyła stara sta tystyka : „ ty lu  
a ty lu  chłopów skorzystało z porad le­
ka rsk ich “ . I H enryk i pan W ija ta  by li 
chłopam i. Oto badania Henryka w yka ­
zują, że w  r. 195... na 100 porodów w  
w o j. łódzkim  — 70— 30 odebrały położne 
u bogaczy. 20— 30 u biedoty i  średnja- 
ków , że na 5 porad lekarsk ich  — 3 zo­
s ta ły  udzielone kułakom .

Mikroskopy zwracają się 
ku ludzkiemu życiu

rT ' A K  więc n im  powstanie ogromna su- 
Ł ma: praca In s ty tu tu  dla zdrow ia 

człow ieka •— dokonują się nieustanne ba­
dania w  ska li idącej od tęczowych w idm  
spektroskopów, poprzez tkankę  płucną, 
oglądaną w  szkle m ikroskopu i — sięga­
jące j ku św iatom  py łków  tak m ałych, że 
trudno  sobie ich małość wyobrazić — aż 
ku pom iarom  codziennego życia ludzk ie ­
go, w  które włączone są bezpośrednio ba­
dawcze p laców k i In s ty tu tu : one re jes tru ją  
z czułością jego drgnienia. Badania są 
żmudne, m aleńkie, niekończące się. A le  
te badania, żmudne, m aleńkie, nie koń­
czące się —  to kostk i, b ruk, z którego 
pracow nicy nauk i uk łada ją  szlak nowej 
na uk i —  W ie lk ie j M edycyny,



Bliżej życia, bliżej klasy robotniczej,
bliżej narodu!

Referat Leona Kruczkowskiego na 1  Zjeździ* ZUP
W  referacie swym, nawiązując 

eto doniosłych obrad I I  Z jazdu 
P a rtii, Leon K ruczkow ski, 
s tw ie rdz ił, iż p rzyczyn iły  się o- 
ne do pełniejszego wyzw olenia 
twórczej energii mas, usunęły 
w ie le przeszkód, ja k ie  opóźniały 
nasz rozwój. „N iem ało  takich 
zahamowań i opóźnień odczuwa­
my rów nież na froncie  lite ra tu ­
ry  — pow iedzia ł L. K ruczkow ­
ski. — Muszą być one przezw y­
ciężone wspólnym  naszym w y ­
s iłk iem . Śm iało i szczerze — 
ja k  tego uczy nasza Partia , się­
gnąć m usim y na tym  Zjeździe 
do korzeni-, do przyczyn błędów 
i  n iedosta tków  naszej dotych­
czasowej pracy tw órcze j i zw ią­
zkowej — po to, ażeby b łędy te 
i  n iedostatk i przełamać osta­
tecznie i w ten sposób w yzw o­
lić  całą pe łn ię naszych p isar­
skich m ożliwości, wzbogacić ich 
w ielostronność, w yostrzyć ich 
celność ideową, wzmóc siłę ich 
emocjonalnego oddziaływania. 
S iowem m usim y uczynić wszyst­
ko, abyśmy b y li w  stanie dobrze 
spełniać wysokie i  p iękne za­
dania, ja k ie  przed sw ym i pisa­
rzam i s taw ia naród, budu jący 
socja lizm “ .

W  dalszym ciągu swego refe­
ra tu  Leon K ruczkow sk i zanali­
zował okres ostatn ich 4 la t  tw ó r 
czości pisarzy po lskich i dzia­
ła lności Zw iązku L ite ra tó w  
Polskich. Mówca podkreśla, że 
dorobek po lsk ie j l ite ra tu ry  tego 
okresu jest poważny; równocze­
śnie prezes Z LP  kry tyczn ie  o- 
cenia b łędy i n iedosta tk i w  
twórczości pisarzy i  w  dz ia ła l­
ności Zw iązku. W iele uw agi po­
święca mówca po lityce  k u ltu ra l­
ne j na odcinku lite ra tu ry .

W  dalszym ciągu swego refe­
ra tu  Leon K ruczkow sk i wska­
zuje, iż  w  dorobku I I  Z jazdu 
PZPR mieszczą się wszystkie 
niezbędne przesłanki d la  wzbo­
gacenia i udoskonalenia metod 
pracy również na odcinku tw ó r- 
ęzości k u ltu ra ln e j. Mówca pod­
kreśla, że kw ie tn io w a  sesja Ra­
dy K u ltu ry  i  Sztuki była  p ie rw ­
szą próbą przełożenia wskazań 
I I  Z jazdu P a rtii na język kon­
k re tnych  zagadnień w  dziedzi­
nie, przez tę Radę reprezento­
w anej, i że próba ta w  znacznej 
m ierze spełn iła swoje zadanie, 
chociaż w yw oła ła  szereg niepo­
rozum ień“ . Fałszyw ym  wnios­
k iem  — stw ierdza L. K ruczkow ­
ski — by ło  przede w szystkim  u- 
tożsamienie k ry ty k i dotychczaso 
wych metod naszej w a lk i o rea­
lizm  socjalistyczny — z m ożli­
wością wyrzeczenia się te j w a l­
k i w  ogóle.— z możliwością po­

w ro tu  na pozycje beziceowości 
i sobiepańskiego eklektyzm u w 
lite ra tu rze  i sztuce. W tym , co 
ma przynieść podniesienie, ulep­
szenie naszej pracy zbiorowej i 
indyw idua lne j, n iektórzy dopa­
trz y li się rzekomego odw rotu od 
wyznaczonych nam przez roz­
w ó j h istoryczny w ie lk ich , d late­
go w łaśnie z trudem  osiągal­
nych celów.

Myśię, że jeś li my, pisarze, 
marny prawo uważać się za 
przodujący oddział naszego 
fron tu  ku ltu ra lnego, to jest za­
daniem tego Zjazdu wyjaśnić 
nieporozum ienia“ .

„W a lka  o rea lizm  socja listy­
czny była, jest i pozostaje na­
dal g łów nym  łożyskiem naszego 
życia lite rack iego oraz na jw aż­
niejszą w ytyczną działalności 
Zw iązku. W rea lizm ie socja li­
stycznym uznajem y trudną, ale 
owocną metodę litlerackiego w i­
dzenia i odtwarzania rzeczyw i­
stości w  je j rozwoju, metodę, 
która pozwala pisarzow i tw o­
rzyć zarówno pełne, wszech­
stronne obrazy życia, ja k  i w 
na jm niejszych jego wycinkach 
ukazywać istotę zachodzących 
przemian. W rea lizm ie socja li­
stycznym wypow iadać się mo­
że zarówno dążenie tw órcy do 
szerokich uogólnień, ja k  i tęsk­
nota do u trw a len ia  jednorazo­
w ej, n iepow tarza lne j chw ili. 
Realizm socjalistyczny — to 
osobista prawda tw órcy o ży­
ciu, tak odkry ta  i tak  wyrażo­
na, że spostrzegamy w  n ie j ja ­
kąś prawdę obiektyw ną, społe­
cznie ważną i artystycznie 
prze jm ującą — prawdę poma­
gającą postępowi, rozw o jow i 
życia.

W alkę o rea lizm  socjalistycz­
ny chcemy prowadzić szerokim, 
m ożliw ie  najszerszym frontem . 
Na lin i i  tego fron tu  w idzim y 
miejsce dla każdego twórczego 
nowatorstwa, dla każdej indy­
w idua lne j w rażliw ości i każdej 
odkrywcze j praw dy — jeżeli 
ty lk o  są one przydatne życiu, 
jeżeli mogą wzbogacić świado­
mość i wyobraźnię narodu, po­
mnażać jego energię, ulepszać i 
uszlachetniać jego dążenia.

A le —  jeżeli wa lka, to nie 
ty lko  „o coś“ , to także „prze­
c iw ko  czemuś“ . Chcemy w a l­
czyć przeciwko bezideowości w  
lite ra turze i przeciw ideologii 
wstecznej, schyłkowej, w rogie j 
naszemu życiu, przeciwko bez­
duszności form alizm u, przeciw­
ko naturalistycznej ograniczono­
ści w idzenia „wszystkiego z 
osobna“ . Ź ródła głębokie j, hu­

m anistycznej ideowośti zasilały 
każde w ie lk ie  pisarstwo, taka 
jest również tradycja naszej na­
rodowej lite ra tu ry .

Chcemy zmienić, ulepszyć i 
wzbogacić metody naszej w a lk i 
o realizm  socjalistyczny, ener­
gicznie j niż dotąd zwalczać 
skłonności wulgaryzatorskie. na­
w yk i adm in istrow ania , ru ty n ę ! 
ideologiczną i asekuranctwo. | 
Skuteczność te j w a lk i zależy w I 
g łównej mierze od nas samych. 
B liże j życia, b liżej klasy robot­
niczej, b liżej narodu — oto, 
gdzie b iją  źródła rów nież na­
szej sity, jeś li ją  chcemy na­
prawdę rozw ijać i wzmagać“ .

M ówca wskazuje następnie, że 
błędy mogą zniknąć z naszego 
życia lite rackiego jedynie w ó w ­
czas, jeżeli pisarze zm obilizu ją 
swą energię twórczą, swą św ia­
domość pisarską i obywatelską, 
swą odpowiedzialność, „Jest to 
zarazem w arunkiem  naprawdę 
skutecznego zwalczania przeżyt­
ków  „starego“  w  naszym środo­
w isku  — m ów i Leon K rucz­
kow ski — przez oddziaływanie 
ideologiczne, przez ścieranie się 
um ysłów w  szczerych roboczych 
dyskusjach, a przede wszystkim  
— przez konkretne, ambitne, 
przekonywające dzieło, coraz 
bliższe w ysokim  kry te rio m  rea­
lizm u socjalistycznego.

D la Zw iązku, dla k ie row n ic­
tw a związkowego, a zwłaszcza 
dla naszych sekcji twórczych 
oznacza to konieczność lepszej, 
ściślejszej i szczerszej niż do­
tychczas współpracy p a rty j­
nych z bezparty jnym i, a k ty w i­
stów — z bardziej b ie rnym i do­
tąd kolegami, starszych, do­
świadczonych tw órców  7. m ło­
dym pokoleniem pisarskim “ .

„Faktem  jest, że w  naszym 
życiu ku ltu ra lnym  wszyscy od­
czuwamy powiew ożywczy i po­
budzający. G łęboko w ierzym y, 
że podniesie on śm ielej lo t na­
szego pisarstwa, wzmoże jego 
szczerą ideowość, a tym  samym 
swobodę i pewność jego ru ­
chów“ .

„G łos naszej P a rtii, k tó ry  
usłyszeliśmy na te j sali. pomoże 
na pewno naszemu Z jazdow i 
wytyczyć dalszą drogę organ i­
zacji polskiego pisarstwa — 
Z w iązkow i L ite ra tów  Polskich, 
drogę szerszą niż dotąd, m im o 
to trudnie jszą niż dotąd, ale 
śmielej i pewniej prowadzącą 
do naszego w ielk iego celu: do 
bojowej, realistycznej, pięknej 
lite ra tu ry  narodu polskiego, bu­
dującego nowe. coraz szczęśliw­
sze i lepsze, foc ja lis tyczne  ży­
cie“ .

0 naszym korespondencie Henryku Kniaziu

Dobry gospodarz
23-letni H enryk Kniaź gospo­

da ru je  z m atką staruszką na 
2,5 ha ziemi. Roboty jest dużo. 
W gromadzie zorganizowano po­
moc sąsiedzką, więc któryś z są­
siadów pożycza konia a Hen­
ry k  sam orze i sieje. W pracach 
wiosennych w  polu pomaga cza­
sem H enrykow i m atka. K iedy 
przychodzi okres żn iw ny — 
krew n i.

W gospodarstwie K n iaz iów  
panuje lad i porządek. Chata 
obielona, podwórko zamiecione. 
Na każdym kroku widać tro s k li­
w ą rękę gospodarza.

N ie ła tw o  w  ciągu dnia znaleźć 
W olny od pracy czas. H enryk 
po tra fi jednak m im o tego braku 
czasu przeczytać gazety, broszu­
ry  rolnicze, przestudiować 
„N ow atora R o ln ic tw a". Rozma­
w ia  także z chłopam i na temat 
prac w  polu, w ypy tu je  ich o t ru ­
dności, bolączki.

1 w łaśnie te bolączki chłopów 
z Domanic i chęć ich z likw id o ­
wania, chęć w a lk i ze złem spra­
w iły , że H enryk K n iaź został 
korespondentem „Sztandaru 
M łodych".

Pierwszy list

Zaczęło się od tego, że w  
punkcie skupu św iń, k tó ry  pod­
lega GS-owi pracownicy o d li­
czali od żywej wagi n iektórych 
sztuk zamiast obow iązkowych 
dwóch — cztery k ilog ram y — 
ja k  m ów ili — na wywagę. „A  to 
dlatego — jak w y jaśn ia li — że 
św in ie  by ły  przed sprzedażą 
zbytn io  napasione".

K iedy chłopi zaczęli protesto­
wać przeciwko tak im  porząd­
kom i skarżyć się z powodu ja w ­
nej krzyw dy. H enryk Kniaź o- 
m ów il tę sprawę z prezesem 
GS-u ob. M ichałowskim . Roz­
mowa nie od razu przyniosła re­
zulta t, ale już  w następnych 
dniach skupu m nie j niż przed­
tem było św iń „zbytn io  napasio­
nych“  — a w ięcej natomiast za­

dowolonych ze sprzedaży chło­
pów, O tym  w łaśnie napisał do 
redakcji H enryk Kniaź z D o­
manic.

A potem przychodziły lis ty  
mówiące o tym . że w G m innej 
Spółdzielni is tn ie je  kum oter­
stwo.

L is ty  korespondenta zw róciły  
uwagę władz pow iatowych na 
GS w  Domanicach. Zaczęto a- 
naiizować stosunki panujące w 
GS-ie, wyciągać wnioski. W 
ślad za w n ioskam i pow o li nastę­
powały zm iany — pierwsze ja ­
skó łk i zbliżającego się przełomu 
pracy w  GS-ie. Jeszcze nie 
wszystko co prawda zostało za­
ła tw ione — najważniejsze jed­
nak to to, że chłop i odczuli te 
małe zmiany.

W kole ZMP
Jedną ze spraw, k tó ra  n ie  da­

wała spokoju korespondentowi 
byia słaba praca koła zetem- 
powskiego. Przewodnicząca ko­
ta jakoś nie po tra fiła  zaintere­
sować młodzieży pracą organ i­
zacji, Przyjeżdżał wpraw dzie 
czasem in s tru k to r z Zarządu 
Powiatowego w Siedlcach — ale 
zw ykle  tak się składało, że przy­
jazd jego związany był z zasy­
gnalizowaniem  ja k ie jś  akc ji lub 
kam panii. O pomocy dla koła 
ZM P nie było nawet mowy. 
Kniaź n ie jednokro tn ie  in fo rm o­
w a ł Zarząd Pow iatowy ZM P o 
tej sytuacji. W w yn iku  tego 
ZP trochę w ięcej zaczął się in ­
teresować kołem. Nie było jed­
nak widać w iększych zmian na 
lepsze. T ak i stan rzeczy trw a ł 
do kam panii sprawozdawczo- 
wyborczej. Na zebraniu sprawo­
zdawczo-wyborczym koła omó­
w iono b rak i, zaczęto zastana­
wiać się nad kandydaturam i 
przyszłych członków zarządu. 
Młodzież znająca dobrze K n ia ­
zia wysunęła jego kandydaturę 
na przewodniczącego. G losowali 
na niego wszyscy.

I  tak H enryk  K n iaź został 
przewodniczącym koła w  Doma­
nicach. W ja k iś  czas potem, w  
dwa lub trzy  tygodnie, zetern- 
powcy z Domanic założyli po­
letka doświadczalne, na których 
zasadzili systemem kw adrato - 
wo -  gniazdowym ziem niaki, 
a 14 zetempowców na ze ­
braniu kola zobowiązało się 
zasadzić z iem niaki tym  samym 
systemem na polach swoich ro­
dziców. Polepszała się z dnia 
na dzień praca w  kole. M ło ­
dzież powoli, ale coraz chętnie j 
zaczęła się interesować życiem 
organizacji, zdawać sobie spra­
wę z obow iązków zetempowca- 
gespodarza.

Korespondencje Kn iaz ia  za­
chęcają chłopów do w a lk i o w ła ­
sne interesy i budzą zaufanie 
do w ładzy ludowej. Są oczywiście 
i tacy, k tórym  nie podoba się 
ta k ry tyka . Nie lub ią  oni K n ia ­
zia. W iadomo są to  ci, przeciw 
którym  skierowana jest k ry ty ­
ka.

Więcej opieki
Dziw nym  natom iast wydaje 

się nam fa k t niedoceniania pra­
cy korespondenta ze strony Za­
rządu Powiatowego ZMP. Św iad­
czą o tym  m. in. op in ie o ko­
respondencie Kniaziu, usłyszane 
w  ZP ZM P w Siedlcach, s tw ie r­
dzające, że korespondent Kniaź 
z Domanic „ to  owszem, dzielny 
człowiek, ale przecież on w ła ­
ściw ie ty lk o  pisze“ .

Czy ty lk o  pisze? Przecież 
Kniaź walczy jako  korespon- 
dent-dzialacz. Jego praca przy­
nosi pożytek całej gromadzie. 
Dzięki um ie ję tne j pracy prze­
wodniczącego mlodziez zaczyna 
coraz w ięcej i żyw ie j intereso­
wać się życiem kola. uczestni­
czyć w  życiu gromady. ZP ZM P 
w  Siedlcach tym  bardziej w ła ­
śnie pow in ien otoczyć opieką 
korespondenta i koio ZMP.

T. G RUSZCZYŃSKA

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 10 czerwca 1954 r . 

( C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.40, 15.25.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.50 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5 10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.25 K o n  
c e r t do ra n n y , 6.15 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k .  o rk ie s tr  
d ę ty c h , 6.30 K a le n d a rz  R ad io ­
wy. 6.37 M u z y k a  p o p u la rn a ,
6.50 G im n a s ty k a , 7,15 M u z y k a  
p o ra n n a , 8.00 K o n c e r t  p o ra n ­
n y , 9.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
9.45 „W je ś  ta ń c z y  i  ś p ie w a 44, 
10.00 K o n c e r t  s o lis tó w  — w y k . 
Ire n a  G a d e jska  — sopran . B a r ­
b a ra  M a lw ę  — fo r te p ia n , 10.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 11.05 D la  
klas I I I  — S łu c h o w is k o  E uge­

n i i  Ł y s io w e j p t. „S ta ry  w ia t ­
r a k 4*, 11.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 12.10 M u z y k a  s y m fo n i­
czna, 12.25 T aneczne  m e lo d ie  
lu d o w e  w  w y k .  zespo łów  ra ­
d z ie c k ic h , 12.45 A u d y c ja  d la  
w e i, 13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  
d z ie c i — a u d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna  p t. „Z a b a w y  i  tańce  
p rz y  g ło ś n ik u “ , o p ra ć . M a r ii  
W ie m an , 16.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 16.20 M u z y k a  d la  w s z y ­
s tk ic h , 17.00 „ Z  ży c ia  Z w ią z k u  
R ad z ie c k ie g o “ , 17 30 M u z y k a  
lu d o w a  w  w y k .  K a p e li L u d o ­
w e j R ózg i. Ś lą s k ie j i  C h ó ru  
p od „ d y r . K a ro la  S tr y j  i, 18.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.20 A u ­
d y c ja  a k tu a ln a , 1C.25 Z 
c y k lu :  „S y m fo n ie  D w o rza -
k a “  — S y m fo n ia  I I  d -m o ll 
op. 70 — w y k . O rk . S y m f.

R ózg i. P ra s k ie j R ad ia  C zecho­
s łow a ck ie g o , d y r . A lo is  K lim a , 
19.30 „N a  fa l i  h u m o ru  i  s a ty ­
r y ,  19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 
G ra  O rk ie s tra  taneczna  PR p. 
d. Jana C a jm e ra , 21.00 O dpo­
w ie d z i F a li  49, 21.12 Z  c y k lu :  
„R a d z ie c c y  k o m p o z y to rz y  p le ­
śn i m a s o w y c h 4* — aud. s l.-  
m uz. w  o p ra ć . B eno F e ld in a , 
21.40 R ep o rta ż  l ite ra c k i,  22.00 
A u d y c ja  s p o rto w a , 22.10 A r c y ­
d z ie ła  m u z y k i k a m e ra ln e j — 
L u d w ik  va n  B e e th o ve n —-K w a r­
te t  s m y c z k o w y  — F -d u r  op. 59 
N r . 1.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

- ,

Czy słusznie ukarano?
W „ T ry b u n ie  koła Z M P “ toczy się od dłuższego czasu d ysku ­

sja  w  spraw ie  w yk lu c ze n ia  z o rg a n izac ji ZM P  tow . Jan iny EJ- 
za k  i M a rii K lim ek z PSC w  Lu b lin ie . K oleżanki te jes ien ią  ub. 
roku  o trzy m a ły  na ze b ran iu  ko ła  nagany za opuszczanie ze­
b ra ń  o rg an izacy jn ych  i za jęć  szko leniow ych. — M im o rozm ów  
z aktyw is tam i nie w y k a zyw a ły  się nadal żadną p ra cą  w  o rg a n i­
zac ji. N o ffc w y b ran y  za rzą d  na p ierw szym  ze b ra n iu  koła w y ­
sunął w niosek o w y k luczen ie  tych koleżanek z o rg a n iza c ji. 
C złonkow ie koia w iększością głosów w niosek p rz y ję li.
Czy słusznie ukarano? — zada liśm y  pytanie  w  „ T ry b u n ie  ko­

ła  Z M P “ . Liczn i czyte ln icy  od p o w iad a ją  na nie w  swoich listach. 
D zis ia l zam ieszczam y w ypo w iedź tow. P A W ŁA  Ł G J L W S K it« U  
Z OLSZTYNA.

Zrewidować uchwalę kola
Zabiera jąc głos w* dyskus ji w  

spraw ie decyzji koła ZM P n r  8 
przy FSC w  L u b lin ie  o usunię- 
«iu z organ izacji tow . E jzak i 
K lim e k , za b rak aktyw ności w  
pracy ko ła  — chcia łbym  opisać 
fak t, k tó ry  m ia ł m iejsce w  Tech 
n iku m  K o le jow ym  w  Olsztynie.

Kolega Czesław Domian, bę­
dąc jeszcze w  V I I  k lasie szko­
ły  podstawowej, w s tąp ił do 
ZM P. K lasowe ko ło  ZM P zrobiło 
ty lk o  ty le , że go „zapisało“  do 
organizacji. Przyszedł do nas — 
ja k  to się m ów i — zupełnie 
„su row y“ . M ia ł legitym ację, ale 
sam nie w iedzia ł chyba po co 
i dlaczego u nas! Przez cały rok 
należał rów nież do słabo pracu­
jącego koła, k tóre nie było w 
stanie w y jaśn ić  mu w iele niezro­
zum iałych spraw, nie pomogło 
w  przyciągnięciu do aktyw ne j 
pracy.

W  następnym roku  szkolnym  
Dom ian nie ty lk o , że n ie  b ra ł 
udzia łu w  p racy organizacji, ale 
zaczął lekceważyć sobie, naukę. 
Opuszczał zajęcia szkolne, ucie­
ka ł z le k c ji i  „ ła p a ł dw ó je “ . K o ­
ło ZMP, k tó re  w  tym  roku  zna-1 
cznie ożyw iło  swoją pracę, po- i 
stanow iło „postraszyć go“  w yda­
leniem z ZM P a nawet ze szko­
ły . Rozmowę taką przeprowadzo 
no w  obecności dyrekto ra  szkoły 
i  ak tyw is tó w  z zarządu szkol­
nego. To podzielało, ale nie na 
długo. Dom ian zaczął znowu 
iść poprzednio obraną drogą.

„Trzeba wzmocnić pracę p o li­
tyczną“  — postanowił wówczas 
zarząd szkolny ZMP. W y ­
głaszano ,więc d ług ie  re fera ty, 
obficie zaopatrzone w  cytaty, 
mające podobno w p łynąć na 
zmianę postępowania Domiana. 
A le  m im o tych prób jakoś „n ie

Zle przebiega lustracja stonki ziemniaczanej 
w PSR-aoh pcw. świdnickiego

W  w y n ik u  p row ad zonej lu s trac ji 
przeciw stonkow e j w  pow. Św idnica, 
w o j. W ro c ław , zna lezione  zostały  
chrząszcze  stonki z iem n iaczane j na 
polach g rom adzk ich  w  M row inach  
gm . ż a ró w , w  Jaroszow ie, gm . Go- 
c zark ó w  a także  na dzia łkach  ro ­
botn iczych w  Jaw orzyn ie  Ś ląskie j. 
C hrząszcze ukaza ły  się w  p o je d y n ­
czych w ypadkach , głów nie na po­
lach, gdzie  zeszłego ro k u  rosły  
z ie m n ia k i.

Stonka poszuku je  do że ru  liści 
z iem n iaczanych . W yras ta jące
w cześnie sam osiew y ziem n iaków  są 
dla n ie j na jp ie rw s zą  i dogodną po­
ży w k ą , a także  m iejscem  do sk ła ­
dan ia  Jaj i dalszego rozm nażan ia . 
Dlatego z likw id o w a n ie  sam osiewów  
jest p ierw szym  nakazem  w a lk i ze 
stonką ziem niaczaną .

M ieszkańcy wsi w  pow. Św idnica  
na ogół docenili niebezp ieczeństw o  
groźnego szko d n ika  i w yszli m a­
sowo do po szu kiw an ia  i n iszczenia  
sam osiewów. W  jednej ty lko  g ro ­
m ad zie  Pszenno w  lu s tra c ji poi 
w zięło  u d z ia ł 310 osób. N a jg o rze j 
natom iast p rzeb iega  lu s tra c ja  w  
PGR-ach. A kc ja  ta  jest w y ra źn ie  
lekcew ażona p rze z  k ierow n ic tw o  
PGR. W gospodarstw ie  źe iazow o , a 
także  Dom anice k ie row n ic tw o  nie 
p rze s trze g a  te rm in ó w  ogólnej lu ­
s tra c ji, usta lonej w  w o jew ództw ie . 
T łum aczy , że albo ju ż  p rze p ro w a ­
dzono lu stra c ję , albo odkłada się j 
ją  na pó źn ie j. W  rezu ltac ie  lu s tra - j 
c.je p rzeprow adzo ne  są niedbale, 
bez odpow iedzialności za pow odze­
nie w  zw a lczan iu  groźnego szkod­
n ika  ziem n iaków .

J. K.

R o zp o czyn a ją c  od lew ego  górnego  
pola  z l ite rą  J a kończąc  na  p ra ­
w y m  g ó rn y m  p o lu  z l ite rą  I  w p i­
sać do  p od a n e j f ig u r y  poniższe l i t e ­
r y  w e d łu g  podane j k o le jn o ś c i ta k , 
aby  c z y ta ją c  od  lew ego  górnego 
pola  z l ite rą  ,J s p ira ln ie  d oś ro d ko - 
w o w z d łu ż  g ru b sze j U n ii, odczy tać  
ro z w ią z a n ie : im io n a  i n azw isko  p i­
sarza p o lsk ie g o  i  t y t u ł  je g o  p o w ie ­
ści.

J  — A  — S — A — Y  — N  — F 
— K  — E — A — R — C — T  — E

(M . o bo za  — B u lo w ic e )

Rozwiązania n a le ży  n a d sy ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n io w ym  od daty u k a ­
zania  się n u m e ru  pod adresem  re ­
d a kc ji z d o p is k ie m  na  ko p e rc ie : 
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród  C zy­
te ln ikó w , k tó rz y  nadeś lą  p ra w id ło ­
w e ro z w ią za n ia , ro z lo so w a n e  zosta­
ną nagrody książkowe.

ro b ił się“  z niego zetempowiec. 
Jak ty lk o  m ógł — w  dalszym 
ciągu uc ieka ł z zebrań, n ie  po­
zbyw ał się starych zwyczajów  
opuszczania le kc ji, a w  końcu 
roku m usia ł zdawać w ie le  po­
prawek.

— On hańb i naszą organiza­
cję, w yda lić  go z ZM P — zapa­
dła decyzja po wakacjach. Z 
powodu zm iany składu zarządu 
szkolnego sprawa odebrania Do- 
m ianow i le g itym a c ji odw lekała 
się coraz bardzie j. K o ło  zaczęło 
pracować po nowemu — lepie j. 
Zorganizowano szkolenie, k tó re  
odbyw ało się raz w  tygodniu. 
N ie brakow ało na n im  cieka­
w ych dyskusji... Trzeba było  
więc myśleć samemu, od czasu 
do czasu przeczytać jakąś bro­
szurkę i coś rzeczowego pow ie­
dzieć na zajęciu szkoleniowym. 
Na jednym  z nich zdarzyło się. 
że i Domian zabrał głos w  dys­
kusji... Zaczął czytać broszurki 
szkoleniowe.

Pewnego razu polecono Do- 
m ianow i opracować re fe ra t na 
zebranie kola ZMP. Ile  trudu  
kosztowało go przygotowanie te­
go refera tu — to -ty lko  on sam 
wie, ale za to wszyscy w idz ie­
liśm y, że b y ł zadowolony z w y ­
konania tego polecenia.

Często szliśm y wspóln ie z Do- 
m ianem do kina , dysku tow a liś ­
m y nad film em . Często rozma­
w ia liśm y  o książkach. Domian, 
k tó ry  do niedawna jeszcze nie 
zajm ował się lite ra tu rą  p iękną 
— nagle na jednej z le k c ji języ­
ka polskiego otrzym ał stopień 
celujący. W  związku z tym  
wszystkim  Dom ian zaczął coraz 
lep ie j rozumieć organizację, 
bardzie j szczerze zwracał się do 
zetempowców ze swoim i w ą tp li­
wościam i i trudnościam i. Poma­
gano mu, a zarazem dawano no­
we polecenia organizacyjne. 
Dziś stara się uczyć tak  ja k  
przysto i na zetempowca i nie u- 
chyla się od pracy w  ko le  ZMP.

W ydaje się. że fakt. ten może 
świadczyć, iż nie okres należe­
nia do ZM P decyduje o a k ty w ­
ności członka organizacji — 
ja k  próbowała to  tłumaczyć 
tow. Anna K ap ra l zabierając 
głos w  dyskusji — ale otocze­
nie, ko lektyw , w  k tó rym  się on 
w ychowuje.

Tw ierdzę więc, że można w p ły ­
nąć na postawę kol. E jzak i K l i ­
mek, przydzie lić im  ła tw e do 
w ykonania zadanie organ izacyj­
ne — a w  ten sposób zaktyw izo­
wać je w  pracy naszej organiza­
c ji. Radzę więc zrew idować de­
cyzję koła ZM P i  zastanowić się 
nad stylem  dotychczasowej p ra­
cy zakładowej organizacji.

P A W E Ł  Ł O J E W S K I
Olsztyn

t a l  ZG ZZUP
W  dn iu  8 bm. odbyło się w  

W arszawie I I I  rozszerzone Ple­
num  Żarz. G ł. Zw. Za w. Nau­
czycielstwa Polskiego.

Po referacie przewodniczącego 
ZG ZZN P Eustachego Kuroczko 
na tem at zadań nauczycielstwa 
w  św ie tle  uchw a ł I I  Z jazdu 
P a rtii i I I I  Kongresu Zw iązków  
Zawodowych — rozw inę ła się 
szeroka dyskusja.

Uczestnicy obrad z uznaniem 
m ó w ili o po lityce  Państwa L u ­
dowego zm ierzającej do syste­
matycznego podnoszenia w a run ­
ków  bytow ych ludz i pracy, cze­
go wyrazem  jest m. in. ostatnia 
uchwala KC  PZPR i Rady M in i­
s trów  przynosząca w ydatną po­
praw ę uposażeń nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich, 
zarówno ogólnokształcących jak  
i  źitwodowyeh.

/  notatnika prnp/Kf/iml/isfy

Z szsfy...do prezydium zebrania
T y lko  brak propagandzisty nie pozwalał, aby zespół szkole­

n iow y przy kole zetempowskim  w W ydziaie Mechanicznym 
rozpoczął zajęcia. Poprzedni propagandzista poszedł do wojska 
i dopiero w styczniu ZZ ZM P polecił m i zająć się tym  zespo­
łem.

W dniu. w  k tó rym  po raz p ierwszy zetknąłem się z uczest­
n ikam i szkolenia, odniosłem wrażenie, że praca w tym  zespole 
będzie ciężka, zespół długo był bez opieki. Nie zraziło mnie to, 
a dodało nawet bodźca do pracy.

Korzysta jąc z bardzo dobrze prowadzonych przez tow. Koń- 
czyka sem inariów  w Zarządzie M ie jsk im  ZM P oraz z mate­
ria łó w  pomocniczych starałem  się należycie przygotować do 
prowadzenia zajęć.

Wiadomości, k tóre przekazywałem  swoim słuchaczom, p rz y j­
mowano z dużym zainteresowaniem. N a jak tyw n ie jszym i w  dy­
skusji są towarzysze: Zdzisław  Kre la , S tan isław  P ietrasik. K a ­
zim ierz W ojtow icz, Jan Bociek, Stefan Jasztal i Longina M en­
dyk.

K iedy w  lu tym  przerab ia liśm y tem aty: „Polska pod rząda­
m i kap ita lis tów  i  obszarn ików“  oraz „K P P  na czele klasy ro­
botnicze j i mas pracujących“ , w idać było, że m łodzież bard/o 
in teresuje się tym i zagadnieniam i. Na zajęciach towarzysze 
dojeżdżający ze wsi opow iadali, ja k  to w okresie przedwojen­
nym  bardzo rzadko spotykało się w ypadki, aby m ieszkaniec 
wsi pracował w  zakładach przem ysłowych w  mieście.

Tow. S tanisław  P ie tra s ik , k tó ry  także  pochodzi ze wsi, pow iedział, 
że jest bardzo  w d zięczn y  państwu ludow em u za to, że m oże obec­
nie pracow ać w p rzem yśle , zdobyw ać zawód, uczestn iczyć w za ję ­
ciach Dom u K u ltu ry . Tow. G re la  opow iadał na za ję c iu , jak  to p rzed  
1933 ro k iem  praca w naszej hucie, będacel własnością spółki a k c y j­
nej kap ita lis tó w  be lg ijsk ich  — była dostępna jedyn ie  dla u p rz y w i­
le jow anych  i szczęśliw ców , w iększość zaś ro b o tn ikó w  by ła  b ezro ­
botna lub praco w a ła  okresow o.

W czasie przerabiania tem atów ukazujących o lbrzym ie prze­
m iany ja k ie  zaszły i stałe zachodzą w  naszym k ra ju  i na św ię­
cie, brygady młodzieżowe zaczęły prze jaw iać nienotowaną do­
tychczas żywotność, rozpoczęto pracę systemami L id ii K ora - 
b ie ln ikow e j i Saja. Brygady te nie poprzestały na tym , 
lecz rozpoczęły w spółzawodnictwo w ew nątrz w ydzia łu , w z y ­
wając do współzawodnictwa wszystkie brygady młodzieżowe 
na terenie huty.

Na ze b ra n iu  spraw ozdaw czo -w yborczym  ko ła , w y b ra n o  do p re z y ­
d ium  tow . Jana Boćka, k tó reg o  g ru p a  by ła  in ic ja to rem  w p ro w a d ze ­
nia m etody K o rab ie ln iko w e j. B rygada Jego, jako  p ierw sza , w ezw ała  
do w spó łzaw odnic tw a w szystkie  b ry g a d y  m łodzieżow e naszej hu ty . 
Tow. Bociek by ł sp rężyn a , k tó ra  pobudzała  in ic ja tyw ę  całe j g ru p y , 
żyw o dysku tow a ł na za jęc iach  szko len iow ych , w ysoko p rz e k ra c z a ł 
n o rm y  p ro d u k cy jn e . On p ierw szy  zw ró c ił u nas uw agę na to. że 
m etoda K o rab ie ln iko w e j zm n ie jszy  w pow ażnym  stopniu zużycie  
drogocennych  m eta li ko lo ro w ych i stali szlachetnych . W a tto  za zn a ­
czyć, że kolega ten zan im  s ia ł się uczestn ik iem  szko len ia , zan im  
za czą ł żyw o in teresow ać się te m a ta m i p rz e ra b ia n y m i na szko leniu , 
b y ł jedn ym  z ostatnich w  p ra cy  t system atyczn ie  nie w y k o n y w a ł 
n o rm y . YV czasie p racy  zna id ow ano  go często... śpiącego w  szafie , 
p rzezn aczo n e j na u b ra n ia . D op iero  dzięk i rozm ow om  z człon kam i 
z a rz ą d u  koła i egze k u ty w y  P odstaw cw el O rg an izac ji P a rty jn e j o raz  
w  w y n iku  uczestn ictw a w zespole szko len io w ym , zm ie n ił się i stał 
się jednym  z czołow ych aktyw is tów .

Z zespołem pracuję zaledwie k ilk a  miesięcy. Zastanaw iając 
się nad w yn ikam i m ej pracy uważam, że w prowadzeniu szko­
lenia zbyt mało używałem  takich m ateria łów  ja k  mapy, p lan­
sze, wykresy. M a te ria ły  te pomogłyby słuchaczom w  lepszym 
zrozumień.u poszczególnych tematów. Uważam również, że nad 
każdym  z uczestników należy pracować indyw idua ln ie . Pozwoli 
to lep ie j eh poznać, pomoże tym , dla k tó rych  spraw y na­
szej organizacji nie sta ły się jeszcze ich w łasnym i sprawami, 
którzy „zabaw ia ją  się“  w chuliganów , którzy nie prze jm ują  
się sprawą w ykonyw ania  swych norm produkcyjnych.

M IE C Z Y S ŁA W  K O Z IE Ł  
propagandzista zespołu szkoleniowego 
w  W ydzia ie M echanicznym  hu ty im .

M. N ow otk i w  Ostrowcu

„///# ///.y /m m m tim m m

— Zaczęło się dawno, nawet bar­
dzo dawno — dodał po c h w ili na­
mysłu, kładąc szeroką dłoń na sto­
le, nakry tym  białą, lśniącą ceratą.

W kącie kuchennej izby siedziała 
na n isk im  stołeczku m im owolna 
współspraw czyni całej „re w o lu c ji“  i  
znacząco uśmiechała się oczami, k tó ­
re w  te j c h w ili podniosła znad książ­
k i. Udało nam się dostrzec je j ty tu ł— 
była to „Opowieść o praw dziw ym  
człow ieku“  Polewoja, a je j czyte l­
niczką — 17-letnia siostra Ciętego, 
Wanda. Po książki jeździła do Gniez­
na odległego o 25 km.

— Bo nasza wieś Przejazd, to tak i 
przejazd — m ów iła  — nic tu nikogo 
nie zatrzyma, ani tu porządnej b i­
b lio tek i, ani teatru , k ino przyjeżdża 
raz na 2—3 miesiące... I co tam za 
f ilm y  — przedpotopowy „S karb“ , ja ­
kieś tam „Zakazane piosenki“  i tym  
podobne. K iedy już cała Polska obej­
rzy — to do nas wreszcie wiozą — 
machnęła ręką z rezygnacją i obu­
rzeniem.

— Wiem, w iem , ty  byś chciała 
tea try, dancingi... — w trą c ił C ięty.

— A chociażby i dancingi, no, to 
i co?

— Dancing, to ja ci mogę urządzić 
przy podawaniu snopków do maszy­
ny albo...

Ciętemu nie udało się dokończyć 
jakiego jeszcze rodzaju rad by urzą­
dzić dancing swojej siostrze, ponie­
waż, kiedy spostrzegliśmy, że zaczy­
na się jedno z, najprawdopodobniej 
zw ykłych, przekomarzań rodzinnych, 
dość odległych od interesującego nas 
tem atu — przerwaliśm y znienacka:

— Dobrze, ale jak  to było z tą, jak  
powiadacie „rew o luc ją "?

— Aha, właśnie... ty lko, że tego, 
to jeszcze nie można nazwać rewo­
lucją, za w ie lk ie  to słowo — powie­
dział mrużąc oczy jak  gdyby gdzieś 
w  oddali w idz ia ł omglone zarysy re­

w o luc ji praw dziw e j. — Tak, rewo­
lucja dopiero będzie... A  zaczęło się 
tak : tego wieczoru przyjechała sio­
stra z Gniezna zła i w  złości rzuciła 
tę książkę na stół, o w łaśnie tu — 
po raz trzeci uderzył o tw a rtą  dłon ią 
o p ły tę  stołu. — I powiedziała: to 
coś dla ciebie.

— No bo pewnie, jakże nie m iałam  
być zła — rzuciła ze swego stołeczka 
Wanda — ja wcale tej książki nie 
chciałam  wypożyczać, a wzięłam  ją 
ty lko  dlatego, że nie było tam tej, to

znaczy „Opowieść o praw dziw ym  
człow ieku“ , którą  dopiero teraz uda­
ło m i się wypożyczyć,

— Dla n iej, jeś li nie ma w  książ­
ce nic o m iłości, albo o czymś takim , 
to już nie książ.ka.

— Co ty tam wiesz — westchnęła 
siostra z politowaniem , ale nie prze­
szkadzała już w ięcej bratu.

I z ust Jana Ciętego popłynęły sło­
wa, które pomogły nam w zupełnie

nowym  św ietle ujrzeć to, co wyda­
wało się nam początkowo niezupeł­
nie zrozum iale w jego ostatn ich po­
stępkach.

— Tato. dosyć tego spania, wstań! 
•— powiedziała czteroletn ia Wanda, 
potrząsając sztywnym  ram ieniem  
ojca.

Z opuchniętych od płaczu oczu 
m atk i znowu popłynęły strum ienie 
łez. Janek nie płakał. Stał w nogach 
trum ny, w k tó re j spoczywało w ie l­
kie, nieruchom e cia ło  ojca i w p a try ­
w a ł się w  chw ie jny  płomień dwóch 
w ysokich; woskowych świec. Bark i 
podciągnął do góry, lekko pochyli! 
głowę. Jego smukła czternastoletn ia 
postać nabrała przez to wyglądu nad 
w iek poważnego. Z chw ilą  śm ierci 
ojca rzeczywiście poczuł się o wiele, 
w ie le  lat starszy. Przecież pozostał 
jedynym  mężczyzną na 10-hektaro- 
w ym  gospodarstwie, tak jakby gło­
wą rodziny... by ł jeszcze zbyt m łody, 
aby znać dokładnie wszystkie czeka­
jące go teraz obow iązki, lecz jedno­
cześnie dosyć dorosły, aby rozumieć, 
że będą trudne i ciężkie. Jak gdyby 
w  poczuciu tych ciężarów, pochylał 
się ku ziemi.

A  gdy ©dzwoniły już  dzwony ko­
ścielne i na m iejscu gdzie spoczął 
ojciec wyrósł żółtawy kopczyk świe­
żej ziemi, podszedł do niego sąsiad 
S iew irsk i i. kładąc dłoń na Janko- 
wym  ram ieniu, uważnie spojrzał w 
oczy i powiedział:

— Będziemy teraz gospodarzyć sa­
mi... nie, nie damy ci zginąć.

G łęboki, tw a rdy  jest chłopski żal. 
potężniejsza jednak siła zw ykłych 
spraw codziennych, od których za­
leży życie, toteż dw aj gospodarze — 
Jan Cięty i Zygm unt S iew ierski — 
jeszcze tego samego dn ia wieczorem

rozważali na jp iln ie jsze sprawy go­
spodarskie.

Mądre i dobre były rady S iew ie r­
skiego. Życzliw a i wydatna jego po­
moc.

Dlatego że słuchał jego rad, a 
przede wszystkim . ' że nie żałował 
w łasnych sil. plony zapow iadały się 
nad podziw piękne. Nieraz idąc w io­
sną wśród wysokich łanów pszenicy, 
wyżej podnosi! głowę od w zb iera ją­
cej w piersi dum y i zadowolenia. 
Przecież to wszystko by ło  plonem je ­
go trudu , jego niedospanych nocy, 
bólu jego ram ion. Ból zam ienił się 
teraz w kłosy napęczniałe Chlebem. 
K łosy te i upraw iona przezeń zie­
m ia — to ja k  gdyby przedłużenie je ­
go w łasnej istoty. A komuż nie jest 
m iła  własna ręka. ry tm  własnego ser­
ca? Coraz większą m iłością w ra­
sta ły w jego istotę o jcowskie zago­
ny. ■

Jeszcze rok temu, gdy szedł m ie­
dzą, in teresowały go na jbardzie j 
gniazda trzm ie li i os. Gdy znalazł 
tak ie  gniazdo — m ia ł uciechę: długą, 
cienką słomką w y p ija ł m iód oszala­
łym  owadom z emocją słuchając ich 
wściekłego brzęczenia. P iln ie  myszko 
w a l też wzrokiem  po owsach i ta r­
ninach. W owsach tra f ia ły  się z brze­
gu pieczarki, w głębi — gniazda ku- 
ropatew, a w  tarn inach gnieździły 
się rozm aite ptaszki. Odległe to cza­
sy. Dzisiaj, po dwóch latach, po sto­
kroć bardziej c iekaw iło  go zwykłe 
źdźbło pszenicy. Jego kolor, kształt 
i w ielkość pozwalały . mu dzięki 
wskazówkom  S iew ierskiego odczyty­
wać dzieje zmagań o wydostanie te­
go źdźbła z maleńkiego ziarna, aby 
otrzym ać zeń wreszcie pełny kłos 
i pachnący chleb. Z drobnych, nie­
dostrzegalnych dla innego oka szcze­
gółów wnioskow ał o w p ływ ie  danego 
sposobu upraw y, nawożenia, jakości 
gleby, częstości deszczu i siły słońca 
na ostateczny w yn ik  całorocznej pra­
cy. Ucząc się mowy dojrzewających 
zbóż — uczył się odgadywać swój 
w łasny los. Od wysokości plonu w 
ogrom nej mierze zależał dobrobyt 
całe j jego rodziny.

(c.d.n.)
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Z w ią z e k  R a d z ie c k i p rz e d s ta w ia  now e p ro p o zyc je  
umożliwiające szybkie przywrócenie trwałego pokoju w Indochinach

Przem ów ienie m in. M ototow a na kon fe renc ji ¡genewskiej

Wielka manifestacja
jedności, pokoju, przyjaźni

Zakończenie II Zlotu Młodzieży Niemieckiej
G ENEW A. Na w to rko w ym  posiedzeniu p lenarnym  kon fe renc ji 

kw e s tii indochińskie j, zabrał gios m in is te r spraw zagranicznych 
oświadczając m. in .:

Wśród tych kw estii zna jdu je  ¡ niePrzywrócenie pokoju w  Indo- 
chmach jes t doniosłym  zadaniem 
kon fe renc ji genewskiej. Narody 
Indoch in  żyw ią nadzieję, iż kon­
ferencja genewska wniesie 
w k ład  do spraw y zapewnienia 
pokoju, niepodległości, wolności 
i  jedności narodów W ietnam u.
Patet Lao i Khm eru. Narody ca­
łego św iata darzą sym patią  ruch 
narodowo - wyzwoleńczy naro­
dów Indochin. Kon ferencja  ge­
newska pow inna uznać ich w a l­
kę o niepodległość i ..........
Na uczestnikach kon ferencji ; delegacje również opow iedzia ły 
spoczywa poważne zadanie, po- sję za koniecznością gw arancji, 
w in n i oni przyczynie się do ja k  aczkolw iek me wszystkie aspek- 
tia jrych le jszego zaprzestania ty  te j sprawy zostaty j uż na_
działań wojennych i do ustano- ; leżycie rozpatrzone.

się przede wszystkim  sprawa 
konieczności .jednoczesnego za­
przestania działań wojennych 
w ojsk obu stron w całych Indo­
chinach.

Jak w iadomo, delegacja ra­
dziecka ustosunkowała się po­
zytyw n ie  do propozycji francu­
skie j, by uczestnicy konferencji 
genewskiej zobowiązali się za­
gw arantować wykonanie uk la - i 

i du o zakończeniu działań wo- 
Indochinach. Inne ;wolność, i jennych w

genewskiej, poświęconym 
ZSRR W . M. M ołotow ,

wymaga chyba dalszych 
wyjaśnień. Nie należy także za­
pominać. że zgodnie z układem 
rozejm owym  w  Kore i również 
utworzona została kom isja 
państw neutra lnych z udziałem 
przedstaw icie li Polski i Czecho­
słowacji. Obecne próby zdyskre­
dytowania te j kom is ji przez 
przedstaw icie li USA są oczyw i­
ście pozbawione podstaw i mo­
gą być uważane jedyn ie za 
bru ta lne próby zmierzające do

i gniewania tego problemu mię- 
I dzy zainteresowanym i stronam i 
pod w arunkiem , iż Francja rów - 

j nłeż dąży do takiego uregulowa­
nia.

j B E R LIN . Dnia 7 czerwca w  i Centralnego Komsomołu W. I. i Sekretarz KC KomsomołW, 
dem okratycznym  sektorze Ber- Koczeniasow oraz przewodni- j Koczeniasow, wezwał do dalsze- 

Bezpośredni kon takt w  spra- i odbył się potężny wiec, j czący Kom unistycznej P a rtii ! go u trw a la n ia  przyjaźn i między 
w ie zagadnień na tury w o js k o -* 2L J ' WZ| 3*° udzia ł ponad j N iem iec M ax Reimann. j młodzieżą radziecką a młodzie«
w e j został już nawiązany tu. Vv 30 chłopców i dziewcząt W swoim  przem ówieniu se- | żą N iem ieckie j R epublik i Dc-
Genewie przez obie strony. Ko-' j } } , p fó łnon ic irrifee -j kretąrz K om ite tu  Centralnego | m okrątycznej i Niemiec zachocł-

Słyszeliśmy tu, co m ów ił 
; przedstaw iciel baodaiowski w 
j spraw ie uregulow ania wewnę- 
i trzne j sytuacji po litycznej w 
i W ietnam ie. Rząd baodaiowski 
| również zdaje się m ów ić o wol- 
I nyeh wyborach na te ry to rium  
i W ietnam u. Jednakże według
i propozycji togo rządu, należało- I sKOWycf> omawianych na 
; ioy w W ietnam ie przeprowadzić ie lencJL konieczne jest:

nieczne jest nawiązanie takiego 
kon taktu  również w  Indoch i­
nach. Konieczność tę uznaliśmy 
niedawno w toku naszych roz­
mów. Pow inniśm y rozważyć na 
naszej konferencji w yn ik i tych 
bezpośrednich rozmów.

uczestników XI 
' kiego Z lo tu Młodzieży.

Przem ówienia na wiecu wy 
g łosili sekretarz KC Niemiec

Jed

W swoim
Ogólnoniemifec- j kretarz K om ite tu

SED Gerhard Z ille r  wezwał 
.  ; obecnych na wiecu przedstaw i­

c ie li m łodzieży zachodnio-nie- 
! m ieckie j, aby w sze lk im i siłam i

¡!‘t , S^ ' i f tyCZ" ej Przeciwstaw iali się przękształ-
nosci (SED). G erhard Z ille r, j ceniu Niemiec zachodnich w 
przewodniczący Antyfaszystow - | bazę nowej w o jny, przygotow y- 

7 rloniom . . . . .  %lileg,° K om ite tu  Młodzieży R a -| wanej przez zacłiodnio-niem iec- j łam i walczyła o pokój i  zjedno-
Zdaniem delegacji rad z ie ck '^ . i dzreckrej i sekretarz K om ite tu  i k ich i  obcych im peria lis tów . i czenie Niemiec>oi.- zbadania zagadnień w o j- i • '

nich.
Przewodniczący Komunistycz­

nej P a rtii Niemiec Max Rei' 
mann zaapelował do młodzieży 
Niemiec zachodnich, aby po po­
wrocie z B erlina  z nowym i sl-

obok 
i skowych kon- ;

w ien ia  trw ałego pokoju w 
dochinach.

In -

F akty świadczą, iż pewne rzą­
dy zm ierzają nie do przyw ró­
cenia pokoju, lecz do przygoto­
w an ia  dalszego rozszerzenia j est 
w o jn y  w Indochinach i zw ięk­
szenia liczby je j uczestników 
N ie pow inniśm y ignorować te­
go rodzaju planów, z k tó rym i 
departam ent stanu USA jest 
Jak najściślej związany.

Jeśli chodzi o ZSRR. to uw a­
ża on, że położenie kresu dzia­
łan iom  w o jennym  w Indoch i­
nach nie pow inno być kró tką  
przerwą. po k tó re j nastąpi 
wznowienie, albo może rozsze­
rzenie w o jny, lecz ustanow ie­
n iem  trw a łego poko.iu. Dlatego 
też uważamy, że konferencja 
genewska powinna rozważyć, za­
rów no  problem y m ilita rn e  jak  i 
polityczne.

Jednakże są sprawy, w  k tó ­
rych zarysowały się między de­
legacjam i różnice. Jakież to są 
sprawy? Po pierwsze, konieczne 

szczegółowe omówienie 
sprawy m iędzynarodowej kon­
tro li wykonania układu.

_: ■ _ ■ i ty lk o  takie  w ybory i ty lk o  w  ta-
, , ' • ? osiągnięcia po- j ^ lm  czasje by zapewniło to po-
j rozum lenla w  doniosłe j kw estii. | pa rde  d!a obecnego rządu bao.
j M in . M ołotow  om awia na- ! daiowskiego, k tó ry  — ja k  po- 
| stępnie główne zadania stojące j wszechnie w iadom o — nie ma 
\ przed kom is ją  państw  neu tra ¡ - |  najm niejszego autoryte tu. Ta- 
: nych. : kiemu rządowi w łaściw ie nie

W ojna w  Indochinach to c z y , t ą Potrzebne powszechne wy- 
się już od 8 lo t. F rancja  w i e l o - j ^ :  ^ b o r y  są dla mego nie­

bezpieczne. le g o  rodzaju rząd 
nie ma oparcia w  narodzie, lecz 

I opiera się na obcych bagnetach.

k ro tn ie  próbowała osiągnąć swe i 
cele p rzy pomocy środków w o j- j 
skowych. N ie  dało to w yn ików , j

i

Jak wiadomo. Związek Ra­
dziecki zaproponował, aby u-

Od c h w ili u tworzenia W ie t- j Rozumie się samo przez się. i 
Damskiej R epub lik i Dem okra- że przeprowadzenie wolnych 
tycznej is tn ia ło  w ie le  p lanów  | wyborów  wymaga spełnienia 
zm ierzających do zadania k lęsk i i pewnych w arunków . Naród 
m ilita rn e j je j a rm ii, zm ierza ją- w ietnam ski sam powinien ująć 
cych do zdław ienia W ie tn a m -! tę sprawę we własne rece i za- :

niezwtoczne rozpatrze­
nie zagadnień po litycz- j 
nych, których rozw iąza- j 

nie jest niezbędne ze względu j 
na sytuację powstałą w  In - i 
dochinach. W tym  cełu mo- [ 
glibyśm y przyjąć taką proce­
durę. k tó ra  by pozwoliła  na 
równolegle rozpatrywanie za­
gadnień zarówno wojskowych, 
ja k  i po litycznych na posie­
dzeniach poświęconych na

wraz ze w szys tk im i rece i  u ro ­
czyście ś lubu ją  walczyć o jed- 

j nośćy wolność i  pokój. W iele 
razy na różnych zebraniach,, 
odprawach, szkoleniach sam

. . .  . . i  słuchałem  i  in n ym  opow iada-przem ian zagadnieniom w o j- ; lem 0 p rzy ja in i

w}'^. ^ a■ Placu M a rk s a -! Polski, a k ilk a  d n i tem u z i ja k  i  stadion m iasto, w ytrysną ’
Engelsa stoją ośw ietlone re fle k - j oczekiwaniem  ja k  to będzie? — ! ły  z rak ie t f la g i różnych
to ram i se tk i tysięcy m łodzieży  i siedziałem  przed rozpoczęciem \ państw. P ierwsza zakołysała
niem ieckie j. Jest tu  25 tysięcy  j Z lo tu  na stadionie im . W altera sie flaga NRD i  po k ró tk ie j
koleżanek i  kolegow ze s t r e f ; U lbrłch ta . T rybun y  stadionu  ’ —  
zachodnich. P rzekrada się przez j  b y ły  niebieskie od koszul b lisko  
cieloną granicę. Podnoszą teraz \ stutysięcznej rzeszy m łodzieży

do

skowym  i po litycznym ;

7 orc7a°nan a ń n w a ^nw urn lm r8 h" i skle3 RePu b iik ' Dem okratycznej ; pewnie swobodną działalność 
zo.cza państw n e u tra ln y « ! w cel u przyw rócenia reżimu ko- i patriotycznych pa rtii, ugrupo-

lonialnego. W w y n ik u  tego n a - ; wań i organizacji społecznych w 
rody Indochin poniosły w ie lk ie  
stra ty . Jednocześnie wojną w 
Indochinach przyniosła F ranc ji 
ciężkie s tra ty  w ludziach, cięż­
k ie  s tra ty  m aterialne.

2

I. Sprawa położenia kresu 
działaniom wojennym

Propozycje dotyczące położe­
n ia  kresu działaniom  wojennym  
w  Indochinach zgłoszone zosta­
ły  zarówno przez delegację 
W ie tnam skie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j. ja k  i przez delega­
cję  francuską.

W  toku dyskusji delegacja 
C h ińsk ie j R epublik i Ludowej 
przedstaw iła swe propozycje do­
tyczące podstawowych zasad 
porozum ienia w spraw ie poło­
żenia kresu działaniom  wojen­
nym . Dyskusja nad tym i propo­
zycjam i wykazała, że w szere­
gu kw estii w y łan ia  się pewna 
zgodność poglądów uczestników 
kon ferencji.

państw neutra 
składająca się z przedstaw icie li 
In d ii, Polski, Czechosłowacji i 
Pakistanu. Dwa z tych państw 
— Ind ie  i Pakistan u trzym u ją  
stosunki dyplom atyczne z jedną 
stroną, a m ianow icie z Francją, 
podczas gdy dwa pozostałe pań­
stwa — Polska i Czechosłowa­
cja u trzym u ją  stosunki dyp lo­
matyczne również z drugą stro­
ną, z W ietnam ską Republiką 
Demokratyczną. Delegacja ra- |
dz'ecka uważa, że kom isja mię- l Uważałem za konieczne omó- , ______  t.................. ....
dzynarodowa w  tak im  składzie j w ienie wydarzeń wojennych w j chińskich, co oczywiście wym a- 
będzie m ia ła niezbędny au tory- j indochinach i ich następstw j ga właściwego rozwiązania za- 
tet. T ak i skład kom is ji z a p e w -: Jednakże należy stw ierdzić, że ; gadnień wojskowych om aw ia­
ni, że je j praca nie będzie jed- j przywrócenie pokoju w  Indo- nych na naszej konferencji, 
nostronna i że będzie ona o- j Chinach nie można ograniczać
b iektyw n ie  trak tow a ła  zarówno ! wyłącznie do problem ów w o j- ! Delegacja radziecka uważa za

skowych. Jest rzeczą ca łkow ic ie  j konieczne przypomnieć zasadni- 
jasną, że zadanie przywrócenia ! cze problem y polityczne, które  
trwałego pokoju w  Indochinach ; muszą być rozwiązane we

II. W sprawie indochińskich 
problemów politycznych

przygotowaniu i przeprowadze­
niu wolnych i powszechnych 
wyborów. Byłby to najlepszy i 
najskuteczniejszy sposób zjed­
noczenia W ietnam u. Konieczne 
jest także podjęcie podobnych 
kroków  w  pozostałych pań­
stwach indochińskich. Przepro­
wadzenie wo lnych wyborów  
musi być poprzedzone przez 
wycofanie wszystkich obcych I 
w o jsk z obszaru państw indo- I

z narodem nie­
m ieckim . N ic m nie jednak n i­
gdy m ocniej nie przekonało i  
nie wzruszyło, n iż  słowa rzu­
cone przez młodego hu tn ika  
niem ieckiego: „N igdy  w ięcej
w o jn y “ .

7‘ tot m łodzieży n iem ieckie j 
zakończył się; ju tro  pow rót do

jedną ja k  i drugą stronę. Za­
strzeżenia przeciwko udzia łow i 
w te j kom is ji przedstaw icie li 
takich k ra jów , ja k  Polska i 
Czechosłowacja, k tóre rzekomo 
nie mogą w  danym wypadku 
zajmować stanowiska neutra lne­
go ze względów ideologicznych, 
są pozbawione wszelkich pod­
staw. W tak im  samym stopniu 
można b.y wysunąć podobne za­
strzeżenia wobec k ra jów  kap i­
talistycznych. Ci. którzy używa­
ją  tego rodzaju argum entów, za­
pom inają na jw idocznie j, że jest 
to k ij,  k tó ry  ma dwa końce, co

rozpatrzenie przede 
wszystkim  zagadnień 
dotyczących zagwaran­

towania suwerenności i nie­
podległości trzech państw in ­
dochińskich i przeprowadze­
nia w  tych państwach wolnych 
wyborów, ja k  również wyco­
fan ia wszystkich obcych 
w ojsk z te ry to riu m  Indochin:

3 zapewnienie bezpośred­
niego kon taktu  między 
przedstaw icie lam i obu

stron w  celu om ówienia za- , 1T , . _ ,

czenie i u ła tw iłob y  osiągnię- ' D ‘ w  y 1 , Wygłosi h
cie odpowiedniego porozumie- i P r a l n e  przed­
nia  w tych sprawach staw icie le bra tn ich  pa rtu  ko­

m unistycznych i robotniczych.
do j Z jazd zaaprobował sprawo- 

■ zdanie kom is ji m andatowej o

: FDJ T rybun y  gorąco i  ser­
decznie ok lask iw a ły  różno­
barwną ko lum nę sportową. W y­
biegające z uśm iechniętych ust 
ok rzyk i: jedność, ^wolność, po­
kó j daw a ły  przedsmak tego, co 
za chw ilę  m ia ło  się rozpocząć. 
Przedsmak młodzieżowego św ię­
ta.

c h w ili poszybowała prosto  
zachodniego Berlina .

Następnego dn ia na placu 
M arksa - Engelsa przez pra­
wie W godzin setk i tysięcy 
m łodzieży m an ifestow ały pod 
hasłam i jedności, poko ju  i przy­
jaźń'’ Delegacje de filu jące o 
godńn ie  8.30 i delegacje prze­
chodzące przed tryb u n a m i 0 
godzinie 17.30 z jednakow ym

Po
miera

X III Z jazd F.P.K. dokona ł 
w ybo ru  w ładz pa rty jnych

w isłości narodowej, o pokój 
chleb i wolność oraz k reś li d ro ­
gi rea lizac ji tego programu.

M orzem cs DyJPesca

wymaga uregulowania proble­
mów politycznych. Podkreśliła 
to k ilk a k ro tn ie  delegacja ra ­
dziecka w swych oświadcze­
niach. w  których poparła pro­
pozycje zgłoszone na konferen­
c ji genewskiej przez W ie tnam ­
ską Republikę Dem okratyczną

W związku z tym  dw ie kw e­
stie zasadnicze mają szczególnie 
doniosłe znaczenie. Pierwsza do­
tyczy stosunków miedzy F ran ­
cją i państwam i indochińskim i, 
druga zaś dotyczy wewnętrznej 
sytuacji po litycznej w  pań­
stwach indochińskich.

Delegacja radziecka uważa, że 
przedstawione tu stanowisko 
W ietnam skie j Republik i Demo­
kratyczne j w  spraw ie stosun­
ków z Francją stwarza niezbęd­
ne przesłanki przyjaznego ure-

j wszystkich trzech państwach 
I indochińskich. Dp kategorii te j 
należy przede wszystkim  spra- 

; wa nawiązania., nowych stosun- 
i ków wzajem nych między Fran- 
! c.ią a trzema państwam i indo- 
j ch ińsk im i na zasadzie 
wistegn uznania n 

I i wolności narodów

Delegacja radziecka dąży 
tego, by u ła tw ić  wsze lk im i spo­
sobami jak  najszybsze rozpatrze­
nie zagadnień Zarówno wojsko­
wych. jak  i politycznych. Ma­
my nadzieje, że wszyscy uczest- I 
nicy konferencji genewskiej pra 
gną posunąć naprzód 
rozpatrzeni

przedsm ak m an ifes tac ji j  zapałem i  energia wznosiły  
pełne j radości i  s iły . | o krzyk i. Szły ko lum ny za ko-

przem ów ien iu w icepre - i lum nom i przep ływ a ły  transpn'~; 
u bnchta  stadion n a j-  j re n ty , f:aqi, k a ry k a tu ry , po- 

p ie rw  zatrząsł ste od oklaskom, j trząsano nad g ło w a m i'b u k ie t a- 
a potem od. huku w ystrze lonych , m i kwi<ttów powiewano chust- 
rak ie t. Wysoko, nad niebieskie  ; ka w i: przejeżdżali motocykhś- 
----------------------------------— ----— —  ! ci. d e filo w a li sportowcy, tań­

czyły przed honorową trybuną  
zespoły artystyczne.

| Mnóstwem oklasków, uśmie- 
fcTióto, uśmieszków i  żartów  zo- 
| st-iła p rzyw itana  trum na EVG  
| („E u rope jsk ie j W spólnoty Ob- 
| ronne j“ ) niesiona przez jedną z 
I delegacji. W łaśnie Am erykan ie  
| zrzuc ili nową porc ję  ulotek.

Na końcowym  ’ posiedzeniu I ^ le 2 n ich  Spadl°  w  n a jw ła '

raz rezolucję wytyczającą d ro ­
gi organizacyjnego um ocnienia ! 
p a rtii,  zwiększenia je j szeregów 
oraz sieci kom órek p a rty jnych  
w zakładach pracy, zacieśnienia 
w ięzów p a r t i i z masami ludo ­
w ym i.

sprawę j Rezolucja o pracv p a r ti i
tych zagadnień, | wśród ....................

X I I I  Z jazdu F rancuskie j P a rtii 
Kom unistycznej w yg łos ił prze­
m ówienie sekretarz generalny 
p a rtii M aurice Thorcz, pow ita­
ny serdeczną owacją delegatów. 
Mówca podkreślił zdecydowaną

ściwsze dla siebie miejsce — do 
tru m n y  EVG Resztę zdepta­
ła m łodzież Ham burga d e filu ­
jąca z okrzyk iem  „A m i go ko­
rne“  O krzyk  ten podchw yciły  
trybun y , po w tó rzy ły  go tysiące

Do kategorii te j należy także 
sprawa przeprowadzenia w o l­
nych w yborów  w W ietnam ie i 
w pozostałych państwach indo­
chińskich. co u ła tw i szybkie 
przywrócenie jedności tych 
państw i utworzenie cieszących 
się autorytetem  rządów demo­
kratycznych. Nie możemy po­
minąć rozwiązania tych pro­
blemów. jeś li chcemy zapewnić 
przywrócenie trw ałego pokoju 
w Indochinach.

I m łodzieży, jednom yśln ie  . .
(zie rzeczy- | ponieważ od tego zależy p rz y - ! zaaprobowana przez Z jazd pod- '^ T h n lw " ^ « - ! 1-ts s s r  «"w* p** »i »«a». i «sr&r*

d° Cn n- Indochinach. I d a S n ,?  He L ? raCUJąCGJ- V 1!i dążenie do w a lk i o niezawisłość
W ysłuchaliśm y dziś przemó- i narodową k ra ju , o pokój i  swo-

w ienia szefa delegacji francu- j b°d y  demokratyczne.

wolę Francuskie j P a rtii Kom u- I “ st 4 Pobiegł on poprzez Unter 
nistycznej, wole w a lk i o zesp.> j den L m den do B ram y B ran­
iewie wszystkich s il narodowych j denbursk ie j i  zachodniego B er- 
i dem okratycznych w celu przy- ! Una- C iem niejszym  „ powodze-  
wrócenia niepodległości, zapew- j cieszyła się karyka tu ra  
nienia pokoju i bezpieczeństwa i źidenauera, wyrzuconego poza 
F ranc ji oraz postępu społecz- i naw ias niem ieckiego społeczeń- 
nego narodu francuskiego. j s tw a.

oświadczył, że Frań-1 Klaskałem  mocno gdy na tle  
Kom unistyczna go- 1 transparentu: „O dra  — Nysa 

towa jest poprzeć każdą akcję \ granicą poko ju “  przeniesiono 
w  parlamencie i w k ra ju  prze- j związane razem fla g i polsko- 
c iw ko „europe jsk ie j wspólnocie ! niem iecko - czechosłowacką.

„  , . obronnej“ , przeciwko w ojn ie  w j W  sobotę wieczorem  w  Puła­
skiej. Oświadczył on. że konfe- i Rezolucja wskazuje na k o - j Indochinach i o zapewnienie i cu F ryderyka , naszej tłumaczce, 
rencja genewska osiągnęła iuż ” '®cznos'ć samodzielnej dz ia ła ł- i niepodległości F rancji. przem iłe j blondynce M arii, mó-

j i lUSc-1 n r ffo m u n /« . -— t.—3—s-s— i >*’ . n t  r» - * » » * - -
pewne w y n ik i na rięoHzp Ho ■ % • 01gan’zaC'ii m łodzieży . W dniu 7 bm Zjazd w yb ra ł w 'łe m  o tym , że m ój ojciec zgi

u - u pracującej p rzy  poparciu i pod ; kierownicze organy Francuskie j ! *
przywrócenia pokoju. Znaczenie | k ie row n ic tw em  p a rtii kom un i- | Partii. Kom unistycznej.

stycznej. Zjazd postanow ił I Ogółem do KCjego oświadczenia zależeć bę­
dzie od tego, w ja k im  stopniu J będą temu sprzyja ły dalsze kro- 

I k i delegacji francuskie j.

Faiizieskie związki zawodowe
walczą o dalszy rozkwit socjalistycznej Ojczyzny, 

o nieustanny wzrost dobrobytu mas pracujących ZSRR
Przemówienie Przeteodniczącego WCSPS N. Sziuernika

nąl w  osta tn im  tygodniu w o j-  
_ „  , nV- M arysia odpow iedziała: w ie -

postanow ił I Ogółem oo KC w ybrano 72 i le nieszczęść przyn iosła  w o jna
wszechstronnie umacniać Z w ią - j osoby. _ • lud -iom , ale to się ju ż  nie po-

i a n a u s k ie j  M łodzieży Re- j sw rm  pierwszym  posie- w tórzy Rozm awialiśm y oczeku- 
pub likansk ie j i Związek D ziew - i ^ e m u  K om ite t C entra lny Frań- joc uwstępów radzieckiego ba-
cząt. Francuskich oraz dążyć do cus” 'eł  Partu Kom unistycznej I le tu  W tedy zrozum iałem  że <a
całkow itego zaspokojenia postu- vvyb ra ł B iu ro Polityczne w na- 

. . . .  stępującym składzie: M aurice

M O SKW A W pierwszym dniu ; Szwernik oświadczył, że m im o 
obrad X I Z jazdu Zw iązków  Z a-'! osiągnięć zw iązki zawodowe o- 
wodowych ZSRR — 7 czerwca i s iab iły  w  ostatnich latach kie- 
br. re fera t sprawozdawczy i rowanie współzawodnictwem  so 
W szechzwlązkowej C entra lne j j c ja lis tyćznym , zaś upowszechnię-
Rady Zw iązków  Zawodowych 
w yg łosił przewodniczący W CSPS! 
N. Szwernik.

— Pod kierowmictwem P artii j 
Kom unistycznej — stw ie rdz ił na 
wstępie mówca — radzieckie j
zw iązki zawodowe dokonały j 
w ie lk ie j pracy w dziedzinie mo~

nictwem  p a rtii zw iązki za wodo- i 
we prowadzą różnorodną dzia­
łalność ku ltu ra lną  w zakładach: 
przemysłowych i w instytucjach 
w hotelach robotniczych, k lu ­
bach i b ibliotekach.

N. Szw ern ik szczegółowo o-, 
mawia zadania zw iązków zawo

la tów  młodzieży pracującej.
Zjazd u ch w a lił rów nież rezo­

luc ję  o sy tuac ji po lityczne j 
F ranc ji i o zadaniach F rancu­
skie j P a rtii Kom unistycznej.

Rezolucja podkreśla zgubny 
cha rakte r p o lity k i podporząd­
kowania F ranc ji im peria lis tom  
am erykańskim , wskazuje na 
sukcesy m iędzynarodowego o- 
bozu pokoju i dem okracji oraz 
na w a lkę francuskich mas ludo­
wych przeciwko w o jn ie  i p o li­
tyce u ja rzm ian ia  narodu.

Rezolucja zaw iera obszerny 
program  w a lk i p a rtii kom un i­
stycznej o przyw rócen ie nieza-

7'horez, Jacques Ducłos, Marcel 
Cachîn, François B ilieu x , E tien­
ne Fajon, Raymond Guyot,
Leon M auvais, W ałdeck-Rochet. 
Laurent Casanova, Jear.ette Ver- 
meersch.

Na zastępców członków B iura 
Politycznego w ybrano Leona
Feixa. Georges Frischmanna. 
Marcel Servi na. Sekretarzem 
generalnym  Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej w ybrany został 
M aurice' Thprez.

W ybrano sekretariat p a rtii w

chw ila , ja k  zresztą wszystkie  
chw ile  w  B erlin ie , jest w ie lk im  
sym bolicznym  skrótem . Zrozu­
m iałem , że m łodzież niem iecka, 
któ ra  razem z młodzieżą polską 
czeka na tańce radzieckich a r­
tystów  nie dopuści n igdy do 
now e j w o jny , zrozum iałem , że, 
i  ta rozmowa i  to oczekiwanie  
też jest wyrazem  p rzy jaźn i łą- 
czącej m łodzież niem iecką z po­
stępową młodzieżą całego św ia­
ta.

I nie  dz iw ię  sie iuż, ż „  w  Ber­
l in ie  ludz ie  zamiast „Gut.en

nie doświadczenia nowatorów 
produkcji nie znajdowało się w 
centrum  uwagi ich działalności.

N. Szwernik om awia następnie I dowych w dziedzinie podniesie- 
udział zw iązków zawodowych w i nia poziomu pracy organizaćyj- 
waice o rozw ój ro ln ic tw a . Roz-I nej. Mówca podkreśla, ze 
w inę ło  się współzawodnictwo j WCSPS. KC zw iązków zawodo- 
social¡styczne o zwiększenie p lo  j wych i rady zw iązków zawodo- 

b ilizac ji najszerszych rzesz ro- | nów upraw rolniczych, o daiszy i wych pow inny zdecydowanie u- 
bo tn ików  i urzędników  do w a l- i wzrost pogłowia zw ierząt gospo- j  sprawnie pracę z kadram i, urna- 
ki o wykonanie i przekroczenie | darskich i ich p roduktyw nośc i. cniać więź z masami. W dzia- 
planów gospodarczych, o rea łi- o ca łkow ite  • w ykorzystyw an ie  | ła łności WCSPS. kom ite tów  cen- 
zację doniosłych zadań radykał-1 trak to rów , kom bajnów  i innych I tra lnycb , repub likańskich , kra-

maszyn rolniczych. | .¡owych i obwodowych oraz rad
Troska o dobro narodu — mó- ! /AV' ttzków zawodowych jeszcze 

w i Szw ern ik — jest na iwyż- i nie wykorzeniono b iu ro k ra ty -

nastepującym składzie: Jacques I Tag"  s i? słowem „F reun-
Duclos, François Pi Houx, Stien- j dschaft". 
ne Fajon, M arcel Servin. 1 CZESŁAW  B IA ŁO W Ą S
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M apkę pow yższą zam ieśc i4 
tygodnik a m e ry ka ń s k i „News  
w eek“ . M apka ta w y jaśn ia  
plany a m e ry ka ń s k ie j agresj* 
p rzec iw ko  C hinom  Ludow ym

W ietnam ow i. O b jaśn ien ia  za 
łączone do m ap ki w y licza ją  
„praw dopodobne posunięcia  
p rze c iw k o  C hinom  i Indochi 
no m “ . „P osun ięc iam i“ tyms 
w edług „N ew sw eek“ m ają  byćr

1. B lokada m o rsk a  wy 
brzeży  ch ińsk ich . 
Zam inow anie  wod p r z y ­
brzeżnych  i ujść w ię k ­
szych rzek  chińskich . 
A tak w ojsk Czang Kai* 
szeka na wyspę H ainan, 
„oczyw iście  p rzy  po­
p a rc iu  a rm ii U SA “ — 
dodaje  tygod n ik  am e­
ry k a ń s k i, aby ro zp ro ­
szyć w sze lk ie  w ą tp liw o ­
ści.

4. Desant na półwysep  
chiński Luichow .

5. B om bardow anie  lo tnicze  
i o s trze liw an ie  z o k rę ­
tów  w ojennych chm  - 
sklch d róg  k o m u n ika ­
cyjnych  i innych w aż­
nych celów.

6. B om bardow anie  na w ie l­
ką  skalę m iast c h iń ­
skich

P ro g ra m  a m e ry ka ń s k ie j in ­
te rw e n c ji w Indochinach  
p rzed s taw ia  się następująco: 
w ysłan ie  do Indoch in  am e­
ryk a ń s k ic h  techn ików  i „n ie ­
o fic ja ln y c h  ocho tn iczych“ ame 
ryk a ń s k ic h  sił lo tn iczych , 
w ojsk Czang K ai szeka i po- 
łu d n io w o -ko rean sk ich , bom  
b ard o w an ie  lin ii ko m u n ikacy j 
nych p rzez siły  lo tnicze USA 
j w reszcie  bezpośredn i udz!-:»i 
w ojsk  lądow ych USA w In 
doch inach .

Tyqo dn ik  „N ew sw eek“ w 
tym  sam ym  num erze, na są­
s iedn ie j s trom e w yjaśn ia  
sw ym  c zyte ln iko m  p rzy  pomo-

2 .

3.

cy zestaw ien ia  pt. „U d z ia ł po 
łudniow o w schodniej A zji w 
p ro d u k c ji św ia tow ei“ ta je m ­
nicę apetytów  a m e ry ka ń s k ie ­
go D ep artam en tu  Stanu i g o r­
liw ych  w ys iłków  jego szefa, 
pana Dullesa celem  ro zp ę ta ­
nia w o jny  w A zji.

Zestaw ienie to w y k a zu je , że 
A zja  p ro d u k u je  m in. 85 
proc. p ro d u k c ji kau czuku  
proc. m iedzi. 62 proc cyny. 
26 proc ry żu  w sw iecie ka 
pita lis tycznym .

i ,,,. i i . A  u-/*, ttłsn-

• . ■
u %

i<- fiy.feha? 85%
Ovinia« , 67

(* ' i-VptSÎ-t 14 .
{' C op m 3? .

62 „
;7i.j Twńgsłer» . 5%

4.S i.
. l ,T -: .

i-z ę b a  p rzy zn a ć , że „News 
w eek“ doskonale w y jaśn ia  nie  
ty lko  swym  czyte ln ikom , ale 
rów njfiż i nam  .atom ow ą po­
lity k ę “ Dullesa wobec Chin 
Ludow ych i Ludow ego W-et- 
nam u. W planach i polityce  
Dullesa lest iednat, oevme 
ale... N ie u w zg lę d n ia ją  w oli 
narodów  N em n ie i d z ię ,u je m y  
tygodnikow i „N ew sw eek“ I 
prosim y o dalsze poucza 'a ra  
kom en tarze  dotyczące po lityk i 
a m e ry k a ń s k ie j w A zji

H. K.

nego podniesienia produkcji 
wszystkich działów ro ln ic tw a 
oraz p rodukcji a rtyku iów  po­
wszechnego użytku.

Mówca wskazuje następnie na 
sukcesy mas pracujących Zw iąz­
ku Radzieckiego w budownic­
tw ie  socjalistycznym , W roku

— jest na jwyż- j me w yk°fzen iono
szvm prawem dla naszej p a rtii | czr*et»° sty lu  pracy.

N. Szwernik przechodzii rządu. W 1954 r. inw e­
stycje w budow nictw ie m ie­
szkaniowym  wzrastają w po- j

ubie

na-

row naniu rokiem
ubiegłym  globalna produkcja | gj ylt) 0 35 proc. Ceny dęta licz- i
przemysłowa zwiększyła się w 
porów naniu z 1950 r. o 45 proc 
Dzięki krokom  podjętym  przez 
partię i rząd w drugim  półroczu i 
1953 r. przemysł wyprodukow ał 
a rtyku łó w  powszechnego użytku I 
na sumę 30 m ilia rd ów  ru b li wvż 
szą niż w pierwszym półroczu 
W roku bieżącym produkcja j 
przemysłowa zwiększy sie w 
porównaniu z 1850 r. w przy­
b liżen iu o 00 proc. Tak w ięc: 
zadania piątego planu pięciolet-1 
niego zostaną wykonane i prze-1 
kroczone. Wręcz odmienna je s t! 
sytuacja w państwach kap itah- 
stycznyćh, gdzie z dnia na dzień j 
wzmaga się m ilita ryzac ja  gospo­
da rk i i wyścig zbrojeń, k tó re j
prowadzą do fantastycznego: 
wzbogacania się garstki mono-1 
po i' kap ita lis tycznych i do nie­
słychanego zubożenia m ilionów  I 
ludzi pracy. W USA is tn ie je : 
obecnie około 15 m ilionów  c-ał- I 
kow lcie lub częściowo bezrobot­
nych. Spada zdolność nabywcza 
ludności. Koszty u trzym ania w i 
d rug ie j połowie 1953 r wzrosły i 
w porównaniu z 1947 r. w USA i 
o 21 proc., w  A ng lii — o 40 proc., ’ 
we Włoszech — o 23 proc.

Przewodniczący WCSPS | 
Szwernik zobrazował udział | 
zw iązków zawodowych w

„  „  M  r a , .  a .i- ' « »
ne
użytk
sze niż w 1947 r 
wzrastają w ydatk i na ubezpie- i 
czenia społeczne, które wyno- I 
szą w roku bieżącym 24.7 m i­
liarda rub li. Od X Zjazdu j 
zw iązków zawodowych z lecze- j 
ma sanatoryino - uzdrow isko-: 
wego skorzystało 13 m ilionów  
robotn ików  i urzędników 12 m i­
lionów dzieci spędziło ferie  w 
obozach pionierów.

W podniesieniu dobrobytu łu - 1

I stępnie do zagadnień związa­
nych z udziałem radzieckich 
zw iązków zawodowych w walce 

umocnienie m iędzynarodowej 
alce o 

. .  uczuciem
Z roku na rok I zadowolenia T  mówi1 Szwernik — możemy dziś oś­

wiadczyć, że łączy nas b ra te r­
ska niezłomna przyjaźń i trw a ­
le więzy z masami pracującym i 
kra jów  dem okracji ludowej. O- 
krzepły i zacieśniły się więzv 
łączące radzieckie zw iązki za­
wodowe z klasą robotniczą i o r­
ganizacjam i zw iązkow ym i k ra ­
jów  kapita lis tycznych i ko łon ia l-i 
nych.

Radzieckie zw iązki zawodowej
dzi pracy w ie lk ie  znaczenie ma zrzeszone są wraz z masarni 
rozszerzenie sieci handlu ra -j pracującym i innych k ra jów  w 
dzieckiego i placówek żyw ienia Ś w ia tow ej Federacji Zw iązków  
zbiorowego. M im o wzrostu han-j Zawodowych, która jest wymo- 
dlu detalicznego i polepszenia! wnym  symbolem międzynarodo- 
ży w lenią zbiorowego są jeszcze' wej jedności zw iązkow ej w w al- 
w te j dziedzinie poważne n iedo-jce  o lepsze życie, o dem okra- 
ciągnięcia. j tyczne prawa i swobody kłasv

W kra ju  naszym — m ów i | robotniczej, o pokój na całym  
Szw ern ik — zwiększają się rok j świecie.
rocznie w yda tk i państwa na u-! Kończąc referat, Szwernik 
be/.pieczenia społeczne, na o- podkreśla, że zw iązki zawodowe

Piloci radzieccy 
przybyli do Polski

Przez W arszaw ę p rze je żd ża ł 3 
bm . zespół p ilo tó w  ra d z ie c k ic h , u- 
d a ją c y c h  s ię  na M ię d z y n a ro d o w e  
Z a w o d y  S zyb o w co w e  w  Leszn ie .

D e legac ja  p rz y b y ła  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  P a w ła  T u rc z y n a —przed  
s ta w io ie la  K o m ite tu  C en tra ln eg o  
D O S A A F . T re n e re m  jest zas łużo­
n y  m is trz  s p o rtu  — p ilo t  L eo n id  
P ie tr ja n o w

T rz y o s o b o w y  zespó ł p ilo tó w  p rzy  
b y ł  w  za p o w ie d z ia n y m  sk ładzie . 
Na s ta rc ie  w  Leszn ie  stanę n a j­
lepsi p ilo c i szyb ow co w i ZSRR 
w ie lo k ro tn i re k o rd z iś c i św ia ta  — 
zas łużen i m is trz o w ie  s p o rtu  W ik ­
to  i' U cze jiko  i W iaczes ław  J e fi 
m ie rn to  oraz b y ły  m is trz  ZSRR 
M cna ł W ie r ie t ie n n ik o w  FW ia on! 
la tać  na n a jn o w szych  ra d z ie c k ic h  
sz y  bo w  cach , w  y c.z y  11 o w  y c h ko  n - 
s tru cc .n  inż. A n te n o w a  ~  jerlno- 
nn e j s tó w k a c h  A -9. na k tó ry c h  pi 
i ocL p o b ili w  o s ta tn ic h  la ­
tach  k i lk a  re k o rd ó w  ś w ia ta .

Imprezy sportowe z okazji II Zjazdu
Młodzieży Niemieckiej

światę i ochronę zdrowia. W 
1954 r. w yda tk i te wzrosły do 
141 m ilia rd ów  rub li. W 1953 r. 
fundusz em eryta lny dla robot­
n ików  i urzędn ików  wzrósł 
4 'k ro tn ie  w porównaniu z 1940 
r. W szybkim  tempie rozszerza 
się sieć sanatoriów i domów

są w iernym  pomocnikiem i nie­
zawodną ostoją P artii K om un i­
stycznej w dziele wychowania 
mas pracujących na aktyw nych, 
oddanych ojczyźnie budow ni­
czych społeczeństwa kom unisty­
cznego.

Końcowe słowa mówcy, k tó ry  
I wzniósł okrzyk na cześć Konni-

Piłkarze węgierscy 
orzed Mistrzostwami Świata

U itk a rs k a  rs, p re ze n ta c ja  Wesrfer, 
P rz y g o to w u ją c  sie  <3o m is trz o s tw  
św ia ta  rozeg ra ła  w  B e rn ie  t r e n in ­
g o w y  m ecz z ' I - l i j to w y m  zespołem  
s z w a jc a rs k im  Y ungs Bo.ys. W ę­
g rz y  z w y c ię ż y li 9:0 (2 :0). M ecz o b - j  
se rw o w a ło  30 tys . w id z ó w , w ś ró d ! 
n ich  p iłk a rz e  B ra z y li i ,  U ru g w a ju ' 
i  M e k s y k u .

W  B e r lin ie  z a k o ń c z y ły  sie im ­
p rezy  s p o rto w e  zo rga n izow a ne  z 
o k a z ji I I  Z ja z d u  M ło d z ie ż y  N ie 
m ie c k ie j.

W ie lk im  z a in te re so w a n ie m  c ie ­
szy ły  się  m ię d z y n a ro d o w e  zaw o­
d y  le k k o a tle ty c z n e , w  k tó ry c h  do 
m in o w a li d o s k o n a li za w o d n icy  
ZSRR. N a g ro d y  za n a ilepsze  w y ­
n ik i  na ty c h  zaw odach o trz y m a li 
re p re z e n ta n c i Z w ią z k u  R adzi, c- 
k ie g o : re k o rd z is tk a  św ia ta  Czu 
d in a  o raz  m io ta c z  K r iw o n o s o w .

C zud ina  w y g ra ła - w  s k o k u  w zw yż  
-- ¡88 i s k o k  w  dal — 598. a w  
rz u c ie  oszczepem  b v la  d ru g ą  za 
re k o rd z is tk ą  św ia ta  K o m a je w ą .

K r iw o n o s o w  u s ta n o w ił re k o rd  
ZSRR w  rz u c ie  m ło te m  doskona 

i iy m  w y n ik ie m  61,11 Jest to  trze- 
I di w y n ik  na św ie c ie  u z y s k a n y  We 
| d y  ko l w ie k  w  te j k o n k u re n c  j i .

Na zaw odach  o s ią g n ię to  tó w n ie ż  
I inn e  d oskona łe  w y n ik i :
{ L itu je w  (ZSR R ) u z y s k a ł w  b ie- 

S'u na 400 m p ło tk i  n a jle p s z y  te 
I g o ro czn y  w y n ik  na śwdecie — 51, i 

zw yc ię ża ją c  sw ego ro da ka  J u ltn a  
31.9 i R um u n a  S ave la  32,3.

S k o k  w  da! w ryg ra ł G r ig o r ie w  
ZSRR 7.25, sk o k  w z w y ż  R um un  
S oe te r 195, a rz u t d y s k ie m  G r l 
g a łka  ZS R R  50,72.

L e k k o a tle c i N R D  w y g ra li  w  o- 
s ta tn im  d n iu  za w o d ó w  b ie c  ioo m ' 
S ch roe d e r — 11,1. 800 m H e rm a n n  
1.54,3, 5.000 m  H ay e n s te in  14.53,6.

W k o n k u re n c ja c h  k o b ie t t r iu m ­
fo w a ły  zaw odniczki radzieckie: w  
rz u c ie  oszczepem  K o n ia je w a  — 
50,93 w  b iegu  na 800 m o tk a le n k o  
iri6,6 i w pchnięciu ku lą  Zyb ina 
15,26. B ieg  na 100 m w y g ra ła  
K o e h le r (N R D ) 12.6.

F in a ł tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o  p rz y  
m ost z w y c ię s tw o  SV M o to r  nad 
SV T u rb in a  4:2 f!:0 ). R ozs trzygn ię ­
c ie  pad ło  w  d o g ry w c e  W meczu 
o trze c ie  m íe isce  Vasas G y o r i po­
k o n a ! T a n k ts tę  (P raga ) 1:0.

W o s ta tn im  d n iu  za w odów  p ły ­
w a c k ic h  n a jlepsze  w y n ik i  uzys­
k a li :  S ch n e id e r (N R D ) na 200 m st. 
g rzb ie t, k o b ie t — 2.49.5, suese r 
(W ę g ry ) na 200 m m o ty lk .  — 2.14,2, 
B a r th  (N R D ) na 100 m  st. k las. 
k o b ie t — 1.24,5 1 Elsen (N R D ) na 
too m  st. m o ty lk .  -  3.08,5 W  f i ­
na le  tu rn ie ju  p l ik i  w o d n e j d ru ­
żyn a  N R D  I  p okona ła  zespół CSR 
3:2 (2:0).

W m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  
s ia tk ó w k i m ę s k ie j p ie rw sze  m ie j­
sce z a ją ł zespó ł SV W issenscha ft. 
z w y c ię ż a ją c  w  f in a le  re p re ze n ta c je  
FSG T 3:2.

U cze s tn icy  I I  Z ja z d u  M ło d z ie ż y
N ie m ie c k ie j i m ieszka ń cy  B e r lin a  
z w ie lk im  z a in te re s o w a n ie m  o g lą ­
d a li ró w n ie ż  w y s tę p y  g im n a s ty ­
k ó w  ra d z ie c k ic h  i  n ie m ie c k ic h , 
k tó re  o d b y ty  s ię  n a  p la c u  im - 
M arksa-E n g e lsa .

roz- j wczasowych.
woju gospodarki narodowej oraz Mówca podkreśla da le j do n io -] nistycznej P a rtii Zw iązku Ra
om ów ił zagadnienia organizacji sfą rolę zw iązków zawodowych j dzieckiego. obecni p rzy jm u ją  hu-i
współzawodnictwa socjalistycz- j w kom unistycznym  wychow aniu | cznymi. długo nie m ilknącym i!
nego. i mas pracujących. Pod kierów-1 oklaskam i. i

Turniej słuchowy w CSR
W  M a ria ń s k ic h  Ł a źn ia ch  ro z p o ­

częła się d ru g a  część m ie d zyn a  
ro do w e go  tu rn ie ju  szachow ego, 
k tó r y  je s t ied n a  z e l im in a c ji  do 
m is trz o s tw  św ia ta . Po 8 ru n d a ch  
ro z e g ra n y c h  w  P radze , tu m ie !  w  
M a r ia ń s k ic h  Ł a źn ia ch  rozpoczę to  
s iód m ą  ru n d ą , w  k tó re j ”

Eliminacje do Spartakiady SKS zakańczane
Z a k o ń c z y ły  się d w u d n io w e  za­

w o d y  w  g rach  s p o rto w y c h , k tó re - 
w y ło n iły  f in a lis tó w  I I  C e n tra ln e j 
S p a rta k ia d y  S z k o ln y c h  K ó ł S p o r­
to w y c h .

W  ty m  ro k u , a b y  n ie  p rzeciążać 
z a w o d n ik ó w , w p ro w a d z o n o  e lim i 
n a c y jn e  p ó łf in a ły  w  6 g rup a ch  a 
z w y c ię z c y  ic h  z a k w a lif ik o w a li się 
do f in a łu  S p a rta k ia d y  SKS.

O ce n ia ją c  ro z g ry w k i p ó łf in a ło ­
w e, w  k tó ry c h  b ra ły  u d z ia ł re ­
p re z e n ta c je  w o je w ó d z k ie , na leży

S p a rta k ia d y  w  s ia tk ó w c e  d z ie w - 
czą t — d ru ż y n y  z M ila n ó w k a .

11' u m ię d z y w o je w ó d z k ic h
sp o tka ń  do f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  
s ię:

S ia tk ó w k a : c h ło p c y —K ie lc e , Z ie ­
lona  G óra , K o s z a lin , G dańsk, L u ­
b lin  i B ydgoszcz, dz iew czę ta  
K ra k ó w . W ro c ła w . K o sza lin , 
G dańsk, Łódź w o j. t Ł ód ź  m ias to .

P iłk a  rę czna : c h ło p c y  — K ra ­
kó w , O po le , P oznań. S ta ltn o g ró d , 
Ł ód ź  w o j.,  d z ie w czę ta  — K ie lc e , 
S ta lln ó g ró d , P oznań, B ia ły s to k .■Sza bo

c L ec a I tM ^ iR u m n u f / ) MUw l» <S at> s tw .le r d z l i ' i e  w  g rach  s p o rto w y c h  W arszaw a m  t B yd g oszcz " c io c a ite a  (R u m u n ia ) w y g ra ł z j poz iom  p o p ra w ił sie w y ra ź n ie  w  K o s z y k ó w k a  d^iPW M Pta K ie ł-
mS!)m ? o b » T c s m Dl V ^ n ^ w a l i P8p o ' ‘ b ?*d  ? k«U 1,0 7 o to  u b ie g łe g o  i b y ł  ’ ce. W ro c ła w , K o s z a lin . G d a ń s k  

? ''•  P o ' ! ? a iÓzje j  w y ró w n a n y . N ie sp o dz ia n - W arszawa m . i Łódź m  c h ło p c y —
Shw a (P o iik a )  -  S a h a r » € 8 « ^ * 1 S u J w i i . u ł0W  T ' “  m ' ,n - w y e li ! K ie lc «' W ro c ła w , Poznań. G dańsk. «  u iłżsa j a a i.a r  (ŁfeR). m in o w a n ie  zeszło rocznego m is tr z a 1 L u b lin .
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